
15. V I I I  N A  Z L O C IE
W  środę na spec ja lne j k o n fe re n c ji p rasow e j J u ry  

M iędzyna rodow ego  K o n k u rs u  na na jlepszy  w iersz 
lu b  opow iadan ie  na tem a t: „D laczego chcę p o k o ju “ —  
og łos iło  w y n ik i ko nku rsu . P ie rw szą nagrodę p rz y ­
znano m łodem u G re ko w i Costas J a n ip u lu so w i, roz­
s trze lanem u przez g re ck ich  faszystów  —  za w iersz 
pod ty tu łe m  „O s ta tn ia  p ieśń“ .

Tego samego dn ia  o dby ło  się spotkan ie  de legacji 
p o lsk ie j z m łodzieżą w ęg ierską  i  austriacką . D elega­
c ja  polska spędziła  rów n ież  k i lk a  godzin  z przedsta­
w ic ie la m i C h in  L u d o w ych  i  K o re i.

P isarze polscy sp o tka li się z p isa rzam i N iem iec.

O godzin ie  13 na torze w yśc igo w ym  K a rlsch o rs t 
o db y ł się w ie lk i fes tyn  m łodz ieżow y, połączony 
z w ys tępam i a rty s ty c z n y m i i pokazam i sp o rtow ym i. 
Festyn  zakończyła  w span ia ła  ilu m in a c ja .

* * •

W  czw artek  p rogram  fe s tiw a lo w y  p rze w id u je  m ię ­
dzy in n y m i w ie lk i ko nce rt i u roczyste  zakończenie 
m iędzynarodow ego ko nku rsu  zespołów a rtys tycz - 
nych. . .

W ieczorem  nastąpi spotkan ie  m łodz ieży p o lsk ie j 
z p rze ds ta w ic ie lam i L u d o w e j P o lic ji N ie m ie ck ie j.

55 brygada „SP”
z Nowej Huty

zwyciężyła
w czwartym 

etapie
współzawodnictwa 

mięt!/) brygadowego
P rzy budow ie  Nowej Huty, 

Zakładów Chemicznych w  Dw o­
rach i  s iłow n i w  Jaworznie ro ­
bo ty  pomocnicze w yko n u je  17 
b rygad  ju n a k ó w  „S P “ . D zięk i 
ro zw o jo w i w spółzaw odnictw a 
p racy oraz a k tyw n e j dz ia ła lno­
ści kó ł ZM P, b rygady  te osiąga­
ją  znaczne w yn ika p rodukcyjne .

Po podsumowaniu wyników  
IV  etapu międzybrygadowego 
współzawodnictwa zwycięzcą 
okazała się brygada 55, pracu­
jąca przy budowie Nowej Huty. 
Junacy te j b rygady  w y k o n y w a li 
p rzecię tn ie  275 proc. norm y. 
D rug ie  m iejsce zaję ła brygada 
11 z Dworów, w ykonu jąca  264 
proc. norm y.

B rygady „S P “  w  w o j. k ra ­
kowskim uzyska ły rów nież po­
ważne w y n ik i w  pracy k u ltu ­
ra ln e j. W konkursie zespołów 
świetlicowych I  miejsce zdoby­
ła brygada 36, która zorganizo­
w ała 100-osobowy chór ł orkie­
strę.

W międzynarodowym konkursie na pracę pt. Przy kiosku zlotowym

99 D l a c z e g o  c h c ę p o k o j u
przez faszystów

99

przyznano pierwszą nagrodę rozstrzelanemu
Grekowi Cosías Janipulusowi

W  środę na ko n fe re n c ji p ra ­
sowej w  B e rlin ie  ju ry  m iędzy­
narodowego konku rsu  na n a j­
lepszy w iersz lu b  opow iadanie 
na tem at Pt. „Dlaczego chcę po­
koju", w  skład którego m iędzy 
in n y m i weszli Pablo Neruda, 
Nazim Hikm et, Stojan Paska- 
low — ogłosiło w y n ik i k o n k u r­
su. J u ry  przeczyta ło i  z a kw a li­
f ik o w a ło  126 w ierszy i  62 opo­
w iadań  napisanych z w ie lk im  
zrozum ieniem  tem atu  — przez 
m łodych lite ra tó w  z 25 k ra jó w .

P ierwszą nagrodę przyznano 
m łodem u G rekow i Costas Jani 
pulusowi, rozstrzelanem u przez 
greckich faszystów, za w iersz 
pt. „O sta tn ia  pieśń“ , napisany 
w  noc przed rozstrzelaniem .

Nazim  H ikm et o k re ś lił ten 
w iersz ja k o  sym bol n ieug ię te j i  
n ieśm ie rte lne j w a lk i p rzeciw ko 
faszyzm ow i, przeciw ko w o jn ie .

Dalsze 10 nagród o trzym a li 
m łodzi poeci i  li te ra c i z Rum u­

nii, Szwecji, A n g lii,  Ira n u . H a­
iti, Brazylii, Francji, Victnamu, 
Kolum bii i Niemiec.

Pom iędzy w yró żn io nym i p ra -

(Te le fon em  z B erlina)
i cam i zna jdu je  się rów nież 
w iersz młodego polskiego poety 

; W iktora Woroszylskiego pt. 
! „M y " .

S tan is ław a  S za rliń ska  b u d u je  
w  B e rlin ie ...

Jeden z dn i Z lo tu  m łodzież 
zagraniczna przeznaczyła na pra 
ce p rzy odbudow ie B erlina . 
G rupa polska po jechała do 
Karlshorst, gdzie w re  robota 
p rzy  budow ie  nowego Instytu ­
tu Planowania. Na teren ie  bu ­
dowy otoczonej parkanem , na 
k tó ry m  nam alowano hasła g ło­
szące p rzy jaźń  i  solidarność po­
stępowej m łodzieży • św iata — 
zebrało się tego dn ia sporo m ło ­
dych i  sta rych rob o tn ików  b u ­
dow lanych B erlina . G rupa b u ­
dow niczych W arszaw y została 
pow itana entuzjastycznie.

„Warszawskie tempo" —  b e r- 
lińczycy  często używ a ją  tego o - 
k re  'len ia , k ie d y  chcą w yra z ić  u „ 
znanie dla czy je jś  pracy. „W a r-

JSZakończenie 1 Letnich
Akademickich Mistrzostw Świata

B E R L IN  (tel. w i.). — Po za­
kończeniu meczu p iłka rsk iego  
W ęgry — R um un ia  na stadion 
w kracza poczet sztandarowy, 
o tw ie ra ją cy  de filadę sportową 
k tó ra  zakończyła X I  Le tn ie  
A kadem ick ie  M is trzostw a Ś w ia ­
ta.

W  loży honorow e j zna jdu je  
się P rezydent NRD, tow . W il­
he lm  Pieck, w icep rem ie r W a l­
te r  U lb r ic h t, przewodniczący 
M ZS  .1. G rohm an i p rzew odni­
czący K om ite tu  K u ltu ry  F izycz­
ne j NRD Fred M ue lle r.

D efilu ją przedstawiciele 39 
państw, którzy brali udział w 
mistrzostwach. W idownia w ita  
wszystkich gorącymi oklaskami. 
Szczególnie serdecznie powitani 
zostali sportowcy Korei.

Idą  reprezentacje w ie lu  k ra ­

jó w : Brazylii. Columbii, Północ­
nej A fryk i, In d ii i innych,

W ęgrzy m aszerują W c iem no- 
pom arańczowych kostium ach, 
pow iew a jąc różnoko lo row ym i 
je dw a bn ym i chustkam i.

Nasz sztandar, sztandar Pol­
ski niesie akademicki mistrz 
świata Kocerka. Na jego p iers i 
dum nie b łyszczy z ło ty  medal. 
Dziewczęta, zaw odniczki polskie, 
ubrane są w  nieb ieskie  sw e te rk i 
i  szare spódniczki. Chłopcy de­
f i lu ją  w  czerwonych koszulkach 
i szarych spodniach. Nasza gru­
pa idzie radosnym, sprężystym 
krokiem, wywołując nową bu­
rzę oklasków.

Za nam i kroczą R um un i. Na 
ich czele akadem iccy m is trzo ­
w ie  św ia ta : bokserzy Linca i 
F ia t i  tenisiści bracia Viziru.

R o z m a w ia m y
z Emilem Zatopkiem

B E R L IN  (tel. w ł.). W  czasie 
fina łow ego meczu W ęgry— R u­
m un ia  na now ym  stad ion ie przy 
u l. Cantianstrasse p rz y b y ł re ­
kordz is ta  św iata E m il Zatopek. 
Został on zaproszony do loży ho 
norow ej, gdzie rozm a w ia ł z P re ­
zydentem  N R D  W ilhe lm em  
P ieckiem  i  w iceprem ierem  
W alterem  U lb rich te m . K ilk a  m i­
n u t późnie j znalazł się Zatopek 
w śród zaw odników . Tu popro­
s iliśm y  go o ch w ilę  rozm ow y:

—  K ie d y  p rzy jecha liśc ie  do 
B erlina?

—  Dziś rano — in fo rm u je  nas 
Zatopek. P rzy jecha łem  tu  z 
R oudnym  (m istrzem  E uropy  w  
biegu na 3.000 m, z przeszkoda­
m i) oraz z długodystansowcem  
czeskim Bacigalem .

Z dalszej rozmow.y dow iadu­
je m y się, że Zatopek startow ać 
będzie w  sobotę w  biegu na 
5.000 m., że jeszcze nie zna 
swoich konku ren tów  i  p rzyp u ­
szcza, że będą n im i m is trzow ie  
Ig rzysk  A kadem ick ich . Zatopek 
odby ł zaraz po przyjeździe  do 
B e rlin a  le k k i tre n in g  i  potem 
p rz y b y ł na stadion.

—  Z tow . P ieckiem  m ów iłem  
o p ierw szych w rażeniach be r­
liń s k ic h  — m ów i Zatopek. P rze­
de w szystk im  uderzy ło  m nie  to, 
że w idzę tu  coraz to nowe sta­
d iony i  urządzenia sportowe. 
P rezydent odpow iedzia ł, że w  
B e rlin ie  budu je  się nie ty lk o  
nowe stad iony, ale rów nież 
zbudowano piękną halę sporto­
wą i  nowoczesną p ływ a ln ię .

STEFA N RZESZOT

Reprezentację Czechosłowacji 
p row adzi zastępca przew odn i­
czącego K K F  —  M ucha.

N a stadion wkracza reprezen­
tacja ZSRR. Tysiączne t łu m y  
w id zó w  w iw a tu ją  na cześć spor­
tow ców  radzieckich. O bok sztan 
da ru  radzieckiego kroczą aka­
dem iccy m is trzow ie  św ia ta  w  
g im nastyce Poduzdowa i Czn- 
karin. N a ich  p iersiach b ły ­
szczy • po k ilk a  z ło tych i  
srebrnych m edali. Delegacja 
radziecka d e filu je  z pieśnią 
na ustach. W iększość za­
wodn iczek i  zaw odników  zw y­
cięzców m is trzos tw  ma medale.

Pochód zamyka reprezentacja 
NRD. Stadion huczy od okla­
sków i okrzyków.

Delegacje u s ta w ia ją  się na 
bo isku. Do zebranych przem a­
w ia  przewodniczący M ZS  — 
J. Grohman. Następnie zostają 
wręczone nagrody zespołowe za 
w y n ik i uzyskane w  le kkoa tle ­
tyce, p ływ a n iu , skokach, w io ­
ś la rs tw ie  i  boksie.

Z ko le i przem aw ia przew od­
niczący K o m ite tu  K u ltu ry  Spor­
tow e j NRD, Fred M ueller“, k tó ­
ry  dokonuje podsum owania m i­
strzostw . Po jego przem ów ien iu  
z szeregów zgrom adzonych na 
bo isku sportow ców  w ystępu ją  
tegoroczni akademiccy mistrzo­
wie świata, aby przemaszerować 
honorową rundę dookoła stadio­
nu. W iększość z nich, to zawod­
n iczk i i  zaw odnicy radzieccy.

Na zakończenie przemawia 
wicepremier NRD W alter U l­
bricht, dokonując zamknięcia 
mistrzostw. P rzy  dźw iękach 
hym n u  M Z S -u  zostaje opuszczo­
na flaga  z masztów. Potem  je ­
szcze g ra ją  fa n fa ry  i  za ch w ilę  
w  ry tm  m arsza reprezentacje 
wychodzą ze stadionu. X I  A ka­
demickie Mistrzostwa Świata w  
Berlinie zakończone. St. Rz.

N O W E  S Z K O Ł Y

s t

szawskie tem po" je s t dziś sym ­
bolem  odbudow y dem okra tycz­
nego sektora Berlina.

W  jedne j z tró jek m ura rsk ich  
stanęła do p racy Stasia Szar­
lińska —  czołowa m urarka, lau ­
reatka nagrody W arszawy, od­
znaczona w  Berlinie w  Dniu  
Dziewcząt Złotym  Gołębiem Po­
koju.

B erlińscy  budowniczow ie, 
szczególnie m łodzież, zasypywa­
l i  grupę polską se tkam i pytań.

P ragnę li w iedzieć w szystko o 
system ie tró jk o w y m , o m eto­
dach p racy stosowanych w  N o­
w e j Hucie, w  Tychach, na wszy­
s tk ich  budowach Sześciolatki. 
P y ta li o ilość m łodzieży za tru ­
dn ionej w  przem yśle budow la ­
nym...

W ieczorem , po skończonej 
p racy m łodz i budowniczow ie 
B e rlina  i  grupa po lsk ie j m ło ­
dzieży w ra c a li trzym a jąc  się pod 
ręce ośw ie tlonym i, rozśp iew any­

m i u licam i nowego, w span ia łe­
go B erlina , wznoszonego rękam i 
m łodych n iem ieck ich  b u do w n i­
czych. Stasia S zarlińska od w ra ­
cała się k ilk a k ro tn ie  w  stronę 
ściany In s ty tu tu , k tó rą  w zn io ­
sła dziś wespół z po lsk im i ko ­
legami.

B e rlin , stolica m łodzieży św ia­
ta walczącej o pokój, sta ł się 
dla n ie j jeszcze droższy i  b liż ­
szy...

Hermann Hamann z Wirtembergii opowiada:

P o lic ja  z B on n  napad ła  na 300 
d e lega tów  na Z lo t —  k ilk u n a s tu  

ra n io n o , je d ne g o  zab ito
Uczestn icy Z lo tu  B e rliń s k ie ­

go dow iadu ją  się z oburze­
n iem  o zbrodn iczym  te rro rze  
stosowanym  w  Niemczech Za­
chodnich wobec m łodzieży p ra ­
gnącej udać się na Z lo t w  B e r­
lin ie . Hermann Hamann z W ir ­
tembergii opowiada, ja k  na g ra­
n icy  m iędzystre fow e j ba w a r­
sko -  tu ry n g ijs k ie j napadn ię ty 
został w raz z 300 p rzy ja c ió łm i 
przez policję bońską.

„Zdąża jąc na Z lo t B e r liń s k i — 
m ów : H am ann —  do ta rliśm y  na 
odległość 4 k m  od gran icy. W ó­
wczas to  zaatakowała nas ban­
da uzbro jona w  p a łk i gumowe

w  k a ra b in y  am erykańskie . Po­
s tanow iliśm y, że n ie  dam y się 
sprow okow ać i  w  zw a rtych  sze­
regach szliśm y da le j do gran icy.

99K i m  I r - s e n ”
wołają młodzi Amerykanie

na spotkaniu z młodzieżą koreańską

S etk i nowych szkół zostało ju ż  oddanych 
trze jedne j z now ych szkół warszawskich.

do użytku  na nowy ro k  szkolny. Na zdjęciu wnę-

Przedstaw icie le  m łodzieży ko ­
reańskie j, am erykańsk ie j, kana ­
d y js k ie j i  ang ie lsk ie j, p rz y b y li 
na I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j spo tka li się 
w czora j na p rzy jac ie lsk im  ze­
b ran iu . Spotkanie to p rzekszta ł­
c iło  się w  w ie lk ą  dem onstrację 
m łodzieży, żądającej zaprzesta­
nia  zbrodniczej agresji am ery­
kańsk ie j wobec narodu koreań­
skiego.

B ohaterow ie  K oreańsk ie j A r ­
m ii Ludow e j, koreańskie s tu­
d e n tk i i  robo tn icy , trzym a jąc  
się za ręce z dziewczętam i i 
chłopcam i A m e ry k i, skandow ali 
„P o kó j dla K o re i“ , „A m i go 
hom e“  i „K im  Ir-s e n “ .

K ie ro w n ik  koreańskie j dele­
ga c ji K im  B -zin  pow iedzia ł m. 
in n y m i: „Amerykańscy interwen  
ci mordują kobiety, starców i 
dzieci. Niszczą miasta i wsie. 
Przekształcają nasz kwitnący 
kra j w  popiół i zgliszcza. Jed­
nak naród koreański, który nie­
skończenie cierpi przez im peria­

listów amerykańskich, wie, że 
naród amerykański nie chce woj 
ny z Koreą. Potrafi on odróżnić 
Am erykę W all Streetu od Am e­
ryki Paula Robesona. Dlatego 
młodzież nasza ł naród nasz po­
lecili nam przekazać najserdecz­
niejsze pozdrowienia przybyłym  
do Berlina przedstawicielom  
młodzieży amerykańskiej, w a l­
czącej przeciwko wojnie w Ko­
rci".

P rzedstaw ic ie l ang ie lsk ie j m lo 
dzieży rozpoczął swoje przem ó­
wienie słow am i: „wstydzimy się 
tego, że imię naszej ojczyzny 
jest zamieszane w wojnę w  K o­
rei“. —  P opros ił on o m in u tę  
ciszy ku  czci o fia r, ja k ie  poniósł 
naród koreański w sku tek  am e­
ryka ń sk ie j in te rw e n c ji.

Spotkanie m łodzieży am ery­
kańsk ie j, kan ad y jsk ie j, angie l­
sk ie j i  ko reańsk ie j by ło  wspa­
n ia łą  m an ifestac ją  s iły  i  n ieu­
g ię te j w o li po ko ju  m łodzieży 
zjednoczonej w  św ia tow ym  obo­
zie pokoju.

C oraz w ięcej
zbiorowych łransporłów zboża

zjeżdża na punkty skupu
Spełniając swój patriotyczny obowiązek wobec Ludowej O j­

czyzny, chłopi sprzedają coraz większe ilości zboża, pochodzą­
cego z tegorocznych obfitych zbiorów.

W  woj. lubelskim do 9 bm.
ch łop i dos ta rczy li do pu nk tów  
skupu łącznie ok. 2.200 ton zbo­
ża. W  je d n ym  ty lk o  d n iu  g m in ­
ne spółdzie ln ie s k u p iły  w  ty m  
w o jew ództw ie  456 ton ziarna.

N iem n ie j pom yśln ie  przebie­
ga p lanow y skup zboża w  woj. 
opolskim, gdzie do 10 bm. zaku­
piono b lisko  1.900 ton nowego 
ziarna.

Wiele gromad wykonało już  
swoje całoroczne zobowiązania-
Do ta k ic h  grom ad należy m. in . 
w ieś Bierawa, w  pow. koziel­
skim, woj. opolskiego, w  k tó re j 
ch łop i roczny p lan sprzedaży 
zboża w y k o n a li w  100 proc.

C h łop i rea lizu ją c  swoje zobo­
w iązan ia , dostarczają zboże do 
gm innych  spó łdz ie ln i zbiorowo 
i m an ifes tacy jn ie . 11 bm . na 37 
um a jonych  i  udekorowanych 
sztandaram i i  transparen tam i 
wozach, ch łop i gromady Miedz­
na w  pow. pszczyńskim zaw ieźli 
do p u n k tu  skupu 45 ton zboża, 
wykonując w  ten sposób w  111,5 
proc. sierpniowy plan sprzeda­
ży.

W  podobnie uroczysty  sposób 
spe łn iło  swój pa trio tyczny  obo­
w iązek 125 ch łopów  z grom ad: 
Doguszyce Duże, K a lis z k i, Soszy 
ce i Sochowa pow. rawsko - ma- 
■owieckięgo.

Nasilenie skupu zboża szcze­
góln ie  wzm ogło się po do k ła d ­
nym  zapoznaniu się przez ch ło­
pów z wysokością p re m ii za 
sprzedaż ponad plan. „Zdaję so­
bie dobrze sprawę jak  duże ko­
rzyści daje m i system premio­
wania ponadplanowej sprzedaży 
zboża. Dlatego sprzedałem o 700 
kg więcej, niż wynosiło moje 
zobowiązanie“ — ośw iadczył m. 
in. ś redn io ro lny  chłop. J. G ru­
dzień z gromady Olszyny, pow. 
chrzanowskiego.

In n y  ch łop ob. Kraw czyk ze 
w s i Barnimie, w pow. gryfic- 
kim, prawie pięciokrotnie prze­
kroczył swoje zobowiązanie.

*
14 bm. w  pow. Krasnystaw, 

gminy Izbica i Tarnogóra —
Z M P -ow cy  zorgan izow ali zbio­
row ą dostawę zboża. Pom agali 
oni zarów no w  zorgan izow aniu 
samej dostawy, ja k  też b ra li u -  
dz ia ł w  a k c ji uśw iadam ia jące j, 
p rzy  ważeniu zboża i  w yp isyw a ­
n iu  k w itó w .

C h łop i będą pam iętać pomoc 
kolegów  Z M P -ow ców : Tadeusza 
Prokopiuk, Czesława Rój, Hele­
ny Szyjuk.

Do p u n k tu  skupu przy jecha ło  
ponad 90 wozów, 120 gospodarzy 
sprzedało 30 ton żyta.

M . CL

B y n ie  dawać żołdakom  Lehra  
żadnego p re tekstu  do napaści 
od rzuc iliśm y naw e t nasze lask i. 
M im o  to .  rozpoczęła się dzika 
strze lan ina. Dano do nas około 
200 strza łów . Usłyszałem  k rz y k i 
rannych  kolegów. M usie liśm y 
się rozproszyć, szukając schro­
nien ia . Ja sam u k ryw a łe m  się 
w  zaroślach 1 w raz  z 14 kolega­
m i przekroczyłem  lin ię  dem ar- 
kacyjną . Od ludności pogranicza 
dow iedzie liśm y się, że k ilk u n a ­
stu ko legów  odniosło rany, a je ­
den ciężko ranny zm arł“.

W ca łym  k ra ju  zorganizowane zostały specjalne p u n k ty  in ­
fo rm acy jne  i  k iosk i z w yd a w n ic tw a m i, pośw ięconym i I I I  Ś w ia ­
tow em u Z lo to w i M łodych B o jo w n ikó w  o P okó j w  B erlin ie . NU 
puktach tych  panu je n iezw yk le  ożyw iony ruch, se tk i m łodzieży  
pragną ja k  na jszybc ie j usłyszeć najnowsze w iadom ości z Be**» 
lina .

Na zdjęciu jeden z Ig jpcótP z lo to w ych  w  W arszawie.

M łodz ież  na „ W artach P o ko ju “

9.600 roboczogodzin 
zaoszczędzili młodzi murarze Muranowa

Z całego kra ju  dochodzą nas w  dalszym c!ągu wieści o spe 
cjalnych zobowiązaniach produkcyjnych, którymi młodzież pol­
ska czci I I I  Światowy Zlot Młodych Bojowników o Pokój w  
Berlinie.

Manifestując swą solidar­
ność z delegatami Zlotu B erliń ­
skiego, tysiące młodzieży w ca 
łym kraju  osiąga na „Wartach  
Pokoju“ coraz lepsze w yniki 
w  produkcji.

N a budow ie  na jw iększego 
w  stolicy osiedla robotniczego 
—  M uranowa, 10 młodzieżo­
wych brygad murarskich, be- 
toniarskich j tynkarskich w  
ciągu 8 dni „W art“, przez 
zwiększenie w yda jnośc i p ra ­
cy, zaoszczędziło już ok. 9.600 
roboczogodzin.

Najlepsze w y n ik i osiąga tu  
brygada beton iarska Z M P - 
owca Bolesława Ziarno. Zo­
bowiązanie swoje, w ykony­
wania przez czas trw ania Zlotu 
250 proc. normy, przekracza 
ona o 10 proc.

W śród m łodych rob o tn ików  
w ie lk ich  zakładów  chem icz­
nych „Rokita“ w  Brzegu Dol­
nym w yróżn ia  się brygada re ­
montowa ZM P-ow ca Stanisła­
wa Jagielińskiego. M łodz i ś lu ­
sarze i  m on te rzy tej brygady 
podczas pe łn ien ia  „W a r t"  skró­
cili o 45 proc. czas remontu u- 
rządzeń chłodniczych w  za­
kładach, u m o ż liw ia jąc  tym  
wcześniejsze przystąp ien ie  do 
p ro d u k c ji cennych a rty k u łó w  
chem icznych. P rzy  prowadze­
n iu  prac rem ontow ych m ło ­
dzi ślusarze podnieśli wyko­
nanie norm ze 130 do 154 proc.

W Szczecinie na budow ie no­
wego osiedla studenckiego 
m łodzieżowa brygada ślusar­
ska Zdzisława Brożka, w spó l­
n ie  z 2 b rygadam i starszych 
robo tn ików , na zaciągniętych 
„W artach  P oko ju “  zaoszczę­
dziła ponad 6 tys. zł. W ykona­
ła  ona w  ciągu 5 dn i m eta low ą 
ba lustradę na 16 cz te rop ię tro ­
w ych  k la tka ch  schodowych

osiedla. B rygady uzyska ły 
przecię tn ie po 400 proc n o rm y .

*

M łodzież z na jw iększym  zain­
teresowaniem  śledzi Z lo t. so li­
da ryzu jąc się z jego uczestni­
ka m i „...m yślą i  czynem, gdyż 
nasze ręce robociarsk ie  p rzy ­
w ra ca ją  sprawność techniczną 
maszynom pracu jącym  przy bu ­
dow ie naszego wspaniałego m ia  
sta socjalistycznego N ow e j H u ­
ty “ — piszą m łodzieżow i przo­
dow n icy pracy — K, Rak, F. 
Żurailzki, J. Sołtysik, S. Chra- 
pusko i  inni.

M łodzieżowa brygada rem on­
tu  maszyn zorganizowana na 
cześć Z lo tu  przez Z M P -ow ćów  z 
W arszta tów  Bazy Sprzętu Z B M  
Nowa H u ta  zobowiązała się o- 
siągać 140 proc. norm y. B ryg a ­
da ta pozdraw ia wszystkich u- 
czestn ików  Z lo tu  i  swego dele­
gata kol. Jana M ico rka .

Uczestn icy akadem ickiego obo 
zu społeczno wypoczynkowego 
W igry zorgan izow ali w  ram ach 
p racy społecznej d la  uczczenia 
Z lo tu  B erlińsk iego  czołówkę 
zdrowia, która udzieliła m iej­
scowej ludności 172 porad le­
karskich, dokonując jednocześ­
nie przeglądu higieniczno - sa­
nitarnego.

D n ia  27 ub. m. młodzież SP 
pow. łowickiego wykonała rocz 
ny plan prac społecznych, prze­
pracowawszy 40 tysięcy roboczo 
dni zaplanowanych na rok 1951. 
W  pracach w y ró ż n ili się swą 
sum ienną postawą junacy i ju -  
naczki: F. Chałupski, J. Biniak,

J. Kosmider, Z, Gajda, X. B ie- 
guszewska i H. Jaska, którzy  
przepracowali przeciętnie 28 ro­
boczo dni.

Poza tym  m łodzież pow. ło­
wickiego zobowiązała się w  
zw iązku ze Z lo tem  ‘w  Berlinie  
przepracować do końca .bieżą­
cego roku  10 tysięcy roboczo- 
dni ponad plan. w zyw ając jed­
nocześnie m łodzież w o j. łódzkie­
go do przedterm inow ego za­
kończenia prac społecznych.

*

„W a rty  P oko ju “  zaciągnęli 
Z M P -ow cy Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu  
pragnąc uczcić Z lo t w  B e rlin ie , 
M. in. brygada młodzieżowa im. 
Janka Krasickiego, z w yd z ia łu  
narzędzi, z 'bow iązała się osiąg­
nąć 188 proc. norm y oraz z li­
kw idow ać c - ik o w ic ie  b ra k i. In ­
dyw idu a lne  zobow iązania pod­
ję l i  ko l. k o l frezerzy —  K rtr-  
siewicz i Gałązka zobowiązując 
się w ykonyw ać 150 proc. normyv 
zaś kol. Fajkiewicz — 140 proc. 
normy.

Tokarz  kol. Krystyna Chaber­
ska, przodownica pracy, zobo­
wiązała. się z likw id ow a ć  wszel­
k ie  b ra k i i u ‘ rzvm yw ać maszy­
nę we w zór. w ym  porządku.

*

M łodzież kol? ZM P przy P O M  
-ie w Chodzieży zaciągnęła 
„W a rty  P oko ju “  na czas trw a­
nia Z lo tu , zobow iązując się doi 
przedterminowego przygotowa­
nia potrzebnego do akcji omlo- 
towej sprzętu; wzmożenia prac, 
przekraczając dotychczasowe 
normy w wykonywaniu akcji 
omłotowej, podorywek i  siewa 
jesiennego: podniesienia pozio­
mu ideologicznego i świadomo­
ści pracowników ośrodka oraz 
zredukowania do minimum do­
tychczasowych niedociągnięć W 
pracy.

W  k a ż d y m  w o je w ó d z tw ie  
— korespondencyjne szkoły średn ie

szkółWładze Polski Ludowej szeroko rozbudow-ały sieć 
dla pracujących, które um ożliw iają zdobycie średniego 
kształcenia ludziom, pozbawionym niegdyś przez rządy przed- 
wrześniowe dostępu do nauki.

We wszystkich wojewódz­
twach otwarte zostały po dwie 
lub trzy korespondencyjne 
szkoły średnie ogólnokształcą­
ce. W  r. ub. w  szkołach tych 
uczyło się 21 tys. osób.

Nauka w  szkołach tego typu 
jest bezpłatna, a ich słuchacze

w y-

za n iew ie lką  op ła tą nabyw ać 
mogą w  księgarniach „Dom u 
K s ią żk i“  potrzebne im  do na­
u k i podręcznik i, s k ryp ty  i  tzw . 
kom entarze. Co m iesiąc ucz­
n iow ie  szkół korespondencyj­
nych odbywają w  szkołach 
1 — lub 2-dniowe konsultacje

z nauczycielam i. Wszyscy ucz­
n iow ie  szkól korespondencyj­
nych korzysta ją  ze zniżek ko­
le jow ych  na prze jazdy do 
swych szkół.

O przyjęcie do tych szkół 
mogą się ubiegać osoby, które  
ukończyły 16 lat życia, zaś w  
wyjątkowych wypadkach —-  
za zgodą Wydziałów Oświaty 
Prezydiów Wojewódzkich Rad 
Narodowych — osoby, które u- 
kończyły 14 lat życia.



Ze sp o tka n ia  m ło d z ie ży  p o ls k ie j z m łodz ieżą  
N iem iec Zachodn ich

B y  n i g d y  p o ż a r . . .
P rzed  n am i w spaniała przyszłość

W y ją tk i z przem . W a lte ra  U lb r ic h ta  z o k a z ji w y k o n a n ia  zobow iązań  
p o d ję tych  przez F D J -to w c ó w  k u  czci S ta lina

Spotkanie m łodzieży po l­
sk ie j z m łodzieżą Niem iec Za­
chodnich, ja k ie  odbyło się na 
Z loc ie  w  B e rlin ie  12 sierpn ia, 
m a doniosłe znaczenie d la  na­
szej wspólne j w a lk i o pokój.

Delegaci polscy spo tka li 
się z n iem ieckim i chłopcam i 
i  dziewczętam i, k tó rzy  walczą 
przfeciwko now e j w o jn ie , prze­
c iw ko  odbudow ie a rm ii H i t ­
le ra, p rzeciw ko za truw an iu  
m łodzieży n iem ieckie j n iena­
w iśc ią  do postępu i  pokoju, 
do Z w iązku  Radzieckiego i 
Polski, do g ran icy poko ju  na 
Odrze i Nysie w  Niemczech 
Zachodnich tam , gdzie ame­
rykańscy im peria liśc i p row a­
dzą na jw iększe przygotow a­
n ia  wojenne.

I  oto m ienią się w  oczach 
b łę k itn e  koszule F D J -to w - 
ców z Niem iec Zachodnich, 
czerw ień zetem powskich k ra ­
w a tów , złociste odznaki ZM P 
i  FDJ.

O krzyk : — P rzy jaźń  na 
zawsze! — góru je  nad wszy­
stkim .

C hłopcy i dziewczęta poz­
d ra w ia ją  się i o b ra d u ją . tak  
serdecznie i gorąco, ja k b y  
zn a li się oddawna, a prze­
cież dziś spo tka li się po raz 
p ierwszy.

Przewodniczący Zarządu  
Głównego ZM P  tow . M a tw in  
i  przyw ódca K om un is tyczne j 
P a rt ii N iem iec w  Niemczech 
Zachodnich tow . M aks Rei- 
m an mocno trzym a ją  się za 
ręce.

Mocno ściskają sobie d ło ­
nie se tk i chłopcćfw i dz iew ­
cząt z P o lsk i i  z N iem iec Z a­
chodnich.

Żadna s iła  na świecie nie 
rozerw ie tych dłon i, złączo­
nych w  obronie św iata przed  
pożogą wojenną.

(zdjęcie powyżej)

*

Drodzy młodzi przyjaciele!
We w spó łzaw odn ictw ie  ku  

czci S ta lina , zrea lizowaliście 
w ie lk ie  zobowiązanie w  w a l­
ce o pokój oraz odbudowę na 
szej ojczyzny. D z ięk i g ru n tów  
nem u poznaniu dzie ł W .e lk ie - 
go S ta lina  „Zagadn ien ia  le n i- 
n izm u“  wzbogaciliście waszą 
wiedzę. Uczyć się i  jeszcze raz 
uczyć się —  to nada l wasze 
podstawowe hasło.

Stolica Niem iec Berlin sta­
ła się m iastem  największej 
manifestacji na rzeez pokoju, 
jaka k ie d yko lw ie k  miała m ie j 
sce na świecie. Na u licach roz 
b rzm iew a ją  piosenki m łodzie­
ży now ej epoki, pokój m iłu ­
jąca m łodzież wszystk ich k ra  
jó w  przystąp iła  do współza­
w odn ic tw a  w  dziedzin ie k u l­
tu ra ln e j, na nowych, wspa­
n ia łych  stadionach sportow ych 
m łodzież osiąga doskonałe w y ­
n ik i,  a w ys taw y  świadczą o 
w y trw a łe j p racy i w ysokich 
zdolnościach m łodych a r ty ­
stów ze wszystk ich części 
świata.

Z podziwem śledzimy osią­
gnięcia leninowsko - stalinow­
skiej młodzieży, bohaterskich 
bojowników przeciwko hitle­
rowskiemu faszyzmowi, którzy 
jako oficerowie i żołnierze 
A rm ii Radzieckiej wyzwalali 
nasz k ra j a dziś są dla nas 
wzorem, jako bohaterowie bu­
dowy komunizmu, jako m ło­
dzi naukowcy i artyści.

Drodzy młodzi przyjaciele!
Kochacie życie 1 walczycie o 

pokój. I I I  Światowy Z lot M ło  
dych Bojowników o Pokój od­
bywa się w  srtolicy Niemiec w  
Berlinie, w  mieście, gdzie sta­
nęły sobie naprzeciw siły po­
koju i  siły podżegaczy do no­
wej wojny.

W  Niemieckiej Republice 
Demokratycznej zakazana jest 
wszelka propaganda wojenna.
Ale Berlin  zachodni został 
przez amerykańskich i  angiel-

Skich im p e ria lis tó w  p rzekszta ł­
cony na bazę wojenną, na 
p u n k t do podżegania do no­
w ej w o jny. W  sam ym  sercu 
s to licy  N iem iec rozb rzm iew a­
ją  wesołe p ieśn i m łodzieży, 
wszędzie słychać słowo 
„F reun dsch a ft“ — P rzyjaźń. A le  
w  zachodnim  B e rlin ie  żołnierze 
am erykańscy i angielscy w raz 
z po lic ją  adenauerowską urzą 
dzają po low ania na m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokój, k tó rzy  
zb.era ją podp isy przeciw ko re - 
m ilita r.yzac ji Niemiec. Jeszcze 
nie usunięto ru in  dom ów zbom 
bardow änych przez sam oloty 
am erykańskie  podczas ostat­
n ie j w o jny , a ju ż  z zachod­
niego' B e rlina  rozlega się głos 
n iem ieckich m ilita ry s tó w  na ­
w o łu jący  do podboju E u ro ­
py aż po U ra l.

T ym  większe znaczenie ma 
dla spraw y u trzym an ia  poko ju  
I I I  Ś w ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój.

W y tę ż o n a  n a u k a
— ź ró d łe m  w s zy s tk ic h  

o s ią g n ię ć

K ie d y  zapytacie: „Co da­
le j? "  to drogę w skazują W am 
na uk i Stalina, osiągnięcia m ło  
dzieży radz ieck ie j, m łodych 
robo tn ików , naukow ców  i  a r ­
tystów . Od nas samych będzie 
zależało, aby w  N iem ieck ie j 
Republice D em okra tyczne j roz 
w in ę ły  się w szystk ie  s iły  na ­
rodu w  celu osiągnięcia socja­
lizm u, p lanow e j gospodarki i  
k u ltu ry , tak , aby dorównać 
Z w ią zkow i Radzieckiem u i  je ­
go m łodzieży.

Pamiętajcie, że źródłem niż­
szych osiągnięć jest postępo­
wa nauka. Na I  Konferencji 
aktywistów FDJ mówiłem  
Wam: „W ydaje m l się, że nad­
szedł czas, aby główny nacisk 
w  naszej pracy położyć na wy  
chowanie polityczne i m oral­
ne, na podniesienie poziomu 
pracy ku lturalnej“. Temu za­

daniu można podołać w tedy, 
k iedy  zna się dobrze skom p li­
kowaną sytuację w  Niemczech 
i w  świecie, k ie d y  się p rz y ­
swoi sobie n a u k i M arksa i  
Engelsa, Len ina i  S ta lina .

Z akaz działalności FDJ 
— napaścią na pokój 

m iłujące siły
D zis ia j, w  d n iu  św ięta zobo­

w iązań ku  czci W ie lk iego 
S talina , m usim y rów nież zda­
wać sobie sprawę z niebezpie­
czeństwa, ja k ie  groz i m łodzie­
ży n iem ieck ie j ze strony an ­
g ie lskich, am erykańskich  i za­
chodnio -  n iem ieck ich  podże­
gaczy w o jennych .

Młodzież ¡niemiecka nie chce 
odbudowy nowego Wehrmach 
tu, ponieważ w ie dobrze, że 
magnaci przemysłowi tak dłu­
go mówią o pokoju, dopóki nie 
ukończą przygotowań w ojen­
nych. K ie d y  m agazyny ich 
zapełnią się m a te ria łem  w o ­
jennym , k ie d y  m łodzież n ie ­
m iecka, francuska  i be lg ijska  
zostanie w tłoczona w  mundu­
ry , ja ko  m ięso a rm atn ie , wó­
wczas podżegacze w o jenn i 
wszczynają w o jnę. Dla am e­
rykań sk ich  i angie lskich m i­
lionerów , najgorszą rzeczą 
jes t pokó j. Natomiast d la n ie­
mieckiej młodzieży i dla na­
rodu niemieckiego najważ­
nie jszym  podstawowym inte­
resem jest sprawa utrzymania 
pokoju.

Zakaz dz ia ła lności FD J jest 
napaścią zachodnio -  n iem iec­
k ic h  m ilita ry s tó w  na pokój 
m iłu ją ce  s iły  w  Niemczech 
Zachodnich. P r jeśladowania 
m łodzieży N ie m i ;, m łodych 
b o jo w n ikó w  o pokó j, k tó rzy  
jadą na Z lo t do Berlina przez 
am erykańskich  i  angielskich 
im p e ria lis tó w  świadczą o tym , 
że rząd Adenauera —  to śmier 
teiny wróg młodzieży. Tych  
zdecydowanych w rogów  m ło -

Niem ieccy p ion ie rzy  i p o l­
scy harcerze zb ra ta li się od 
pierw sze j c h w ili. M in iona  
w o jna  nauczyła ich  n ienaw iści 
do wszelkiego im p e ria lizm u  
i  m iłośc i do w szystkich , k tó ­
rzy  zw a rtym  m urem  bronią  
poko ju  i  szczęścia dzieci.

Sztandar po ko ju  pow iew a  
nad m an ifestac ją  m łodzieży  
po lsk ie j i  m łodzieży z N ie ­
m iec Zachodnich. Jest to  
w spólny sztandar ca łe j postę­
pow e j m łodzieży św iata, k tó  
ra  wspóln ie  b ro n i pokoju.

Zwycięska realizacja lipcowych zolowiązań
przez budowniczych h u ty  „K ościuszko“ 

winna być d la  nas przykładem

Spotkanie między delega­
tam i młodego pokolenia Pol­
ski i N iem iec Zachodnich 
jeszcze bardzie j zacieśniło 
więzy przy jaźn i i jedności we 
w spó lne j walce.

M łodzież FDJ z N iem iec Za­
chodnich nie usta je  w  walce 
przeciwko otum an ian iu  m ło ­
dzieży n iem ieck ie j przez a- 
m erykańsk ich  i n iem ieckich  
im p e ria lis tó w  i  po ryw a do 
te j w a lk i coraz w ięcej m ło ­
dzieży różnych poglądów po­
litycznych .

„B y  n igd y  z N iem iec po­
żar...“ ja k  p isa ł w  swoim  w ie r 
szu K uba —  m ło dy  postępowy 
poeta n iem iecki.

W  dn. 12 bm. na 142 dni przed 
terminem uruchomiony został 
w ielki piec „B“ w  hucie „K o­
ściuszko“, który corocznie da­
wać będzie gospodarce naro­
dowej 250 tys. ton cennej su­
rówki.

„To znaczy —  pow iedzia ł 
na uroczystości uruchom ien ia  
pieca Prem ier tow. Cyrankie­
wicz —  że znowu dokonaliśmy 
wielkiego kroku naprzód w  
rozwoju naszej gospodarki, na 
drodze uprzemysłowienia na­
szego kraju, w  realizacji na­
szego wielkiego Planu 6-letnie- 
go. To znaczy, że przebyliśmy 
znowu duży krok bliżej socja­
lizm u “ .

W ie lk i piec „B “ , jeden z naj­
większych i  na jnow ocześn ie j­
szych w  Europie, został odda­
ny przedterm inow o do uży tku  
dzięki zwycięskiemu wykona­
niu przez załogę długofalo­
w ych zobowiązań dla uczcze­
n ia Święta Wyzwolenia. To 
wspan ia łe  zw ycięstw o załogi 
h u ty  „K ościuszko“  je s t ró w ­
nież zwycięstwem  załóg dzie­
s ią tków  zakładów  pracy, 
k tó re  przed te rm inow o dostar­
czały m a te ria łó w  do budow y 
w ie lk iego  pieca, zwycięstwem  
o fia rnych  budowniczych z ka­
towickiego, gliwickiego i biel­
skiego Zjednoczenia Budowni­
ctwa Przemysłowego, monte­
rów „Mostostalu“, „Elektro- 
montażu", „Energobudowy“, 
„Montako", jest zwycięstwem  
całego narodu.

Podobnie ja k  załoga h u ty  
„K ościuszko“ , se tk i tys ięcy ro ­
b o tn ikó w  w  ca łym  k ra ju , b io ­
rąc udz ia ł w  Czynie L ipco w ym  
da ły  w y ra z  swej n ieug ię te j

Berlin w dniach Zlotu
Oprócz po lsk ich  zespołów  

artys tycznych  codziennie w  
różnych tea trach i  na p la ­
cach be rlińsk ich , konce rtu ­
ją  rów n ież  nasi soliści. M ię ­
dzy in n y m i w  czw artek od­
b y ł się w  Dom u Prasy 
koncert W ładysław a K ęd ry  
i  W andy W iłko m irsk ie j. 
K oncert spo tka ł się z w ie l­
k im  uznaniem  i  gorącym  
przy jęc iem  publiczności. 
Nieop isany entuzjazm  to ­
w arzyszy ł występom  p o l­
sk ich  zespołów a rtys tycz ­
nych na placu M arksa -E n- 
gelsa. Na tle  n ieb iesk ie j za­
s łony p iękn ie  w yg ląd a ły  
różnobarw ne s tro je  zespo­
łó w  tanecznych. Zespół Za­
k ładów  im . Harnam a z Ł o ­
dzi od tańczył tańce w ie lk o ­
polskie , m azura i  k ra k o w ia ­
ka. W ystępow ał rów nież  
chór i  o rk ies tra  L iceum  
Muzycznego z K a tow ic . Za­
kończenie w ystępu p rzero­
dziło  się w  w ie lką  m an ife ­
stację p rzy jaźn i po lsk ie j i 
n iem ieck ie j m łodzieży.

*
O grom nym  powodzeniem  

cieszy się w  B e rlin ie  w y ­
stawa sztuk i ch ińsk ie j. Do­
tychczas w ystaw ę zw ie­
dz iło  ponad 100.000 osób 
Stotysięcznym  zw iedzają  
cym  b y ł delegat indonezy j­
ski. O trzym a ł on w  upo­
m in ku  od k ie row n ic tw o  
w ystaw y p o rtre t Mao Tse- 
tu nga.

W  M iędzynarodow ej Re­
pub lice  P ion ie rów  gościła 
znana p isa rka  niem iecka  
A N N A  SEGHERS, s łynna  
bo jow niczka o pokój. Dzie­
c i zasypyw a ły p isarkę ty ­
siącam i pytań, prosząc o 
opow iadanie różnych szcze­
gółów  z je j życia. Anna  
Seghers opow iedzia ła  m. in. 
pion ierom , ja k  będąc jeszcze 
m ło dz iu tką  studentką zoba­
czyła po raz p ierw szy w  
sw ym  życiu  —  w  H e ide l­
bergu  — dwóch rob o tn ików  
zaku tych  w  ka jdany  za 
udz ia ł w  dem onstracji. W i­
dok ten w y w a r ł ogrom ny  
w p ły w  na je j dalsze życie, 
na w yb ó r d rog i w a lk i o po­
stęp i socjalizm .

*

...W czasie m an ifes tac ji 
p rzyn ie ś li na noszach jasno­
w łosą dziewczynkę w  ko ­
szu li FDJ. S taw ia ją  ją  tuż 
obok trasy pochodu. 17-let- 
n ia  S O N IA  S C H U LZ  z 
H am burga pa trzy  teraz z 
u jm u ją cym  uśmiechem na 
w ie lką  defiladę s iły  i  p ię k ­
na. de filadę, k tó ra  jest do­
n ios łym  w kładem  m łodzie­
ży n iem ieckie j w  w a lkę  o 
uokó■) Sonia by ła  członkiem  
K om ite tu  P rzygotowawcze­
go do Z lo tu  W czasie w y ­
czerpującej pieszej drog i 
na Z lo t z ran iła  sobie no­
gę. Podbiega do n ie j te ­
raz W IE R A  S Z A ŁA JO W - 
N A  z W roc ław ia , za­
w iązu je  je j  na szyi na­

szą kw iec is tą  chustę, a 
r.Juda towarzyszka z H a m ­
burga oddaje je j  swoją  
chustę, obejm uje ją  ser­
decznie i  ca łu je  ze wzrusze­
niem. A  teraz  —  co chw ilę  
podchodzi k to  in n y : kol. 
kol. W in ia rska  i  M ieścic- 
ka z K a to w ic , kol. J u r-  
ków na z W arszawy, s tu ­
d iu ją cy  w  W arszaw ie H in ­
dus S rinw asarao K on te - 
pudi... Przynoszą je j k w ia ­
ty , znaczek Z M P  i  ha rcer­
ski, albo też ściska ją po 
prostu  rękę je dn e j z tych  
bohate rsk ich dziewcząt, k tó ­
re w  najcięższych może 
w arunkach  p rzygo tow yw a­
ły  te p iękne be rlińsk ie  dni.

—  Dzień m łodych n ie ­
m ieck ich  bo jo w n ików  o po­
k ó j —  m ów i Sonia  —  ta 
w ie lka , potężna dem onstra­
c ja  ja ka  odbyw a się tu  
przed oczami p rzedstaw i* 
c ie li m łodzieży z całego 
św iata, doda nam  w  N iem ­
czech Zachodnich nowych  
sił, wskazując nam , że nie  
jesteśm y sami. Wszyscy 
m łodz i N iem cy z Zachodu, 
k tó rzy  jeszcze w a h a li się 
ruszą teraz z tys iąckro tn ie  
w iększym i s iłam i do w a lk i 
o jedność Niem iec, o pokój, 
clo w a lk i, k tó ra  zakończy 
sie naszym w spólnym  zw y ­
cięstwem.

*

...M łodzi sportow cy n ie ­
m ieccy chodzą w  brązo­
w ych, b ia ło  - czerwonych,

szarych, grana tow ych, żó ł­
tych  kostium ach. M aszeru­
ją  szerokie ko lum n y m ło ­
dzieży z dyskam i, w io s ła ­
m i, p iłka m i. P rezentu ją  się 
doskonale —  oto młodzież, 
k tó rą  otacza tro s k liw ą  opie­
ką rząd NRD, k tó ra  w ycho­
wana jest na zdrow ych, 
cieszących się życiem  lu dz i 
—  budow niczych poko jo­
w e j dem okra tyczne j o jczy­
zny. I  w łaśn ie  panowie z 
Bonn i  P etersburgu, p rz y ­
go tow u jący p lany  um undu­
row an ia  m łodzieży n iem iec­
k ie j i  w e tkn ięc ia  je j do rąk  
b ro n i przeciw  Z w ią zko w i 
Radzieckiem u, p rzeciw  k ra ­
jo m  dem okrac ji lu do w e j —  
p o w in n i zobaczyć te b a rw ­
ne, zgrabne kos tium y dzie­
s ią tków  tysięcy m łodych  
Niem ców, ten n iesiony  
przez n ich  sprzęt sportow y  
i  te entuzjastyczne pozdro­
w ien ia  skierowane ku na­
szej m łodzieży. Oto m undu­
ry , oto broń, ja k ą  chce no­
sić m łodzież niem iecka. De­
m onstru je  ona dziś, że n ie  
chce rozsiewać znowu swo­
ich  grobów po polach E uro­
py  w  im ię  in teresów  im pe­
r ia liz m u  USA. D em onstru­
je tu  w raz ze sw ym i ser­
decznym i p rzy jac ió łm i.

M łodzież m iłu ją cych  po­
k ó j narodów  spotykać się 
będzie na boiskach, scenach, 
przy  pracy, na tak ich  oto 
w span ia łych spotkaniach  
p rzy jaźn i. , (S kr)
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postawie w  walce o przedter­
minową realizację Planu 6 -let- 
niego, swym dążeniom do pod­
niesienia i  wzmocnienia potę­
gi naszego kraju .

Dzięki przedterminowemu u- 
ruchomieniu wielkiego pieca 
>3“ w  hucie „Kościuszko“ 
kra j nasz otrzyma dodatkowo 
w  br. ok. 120 tys. ton cennej 
surówki, a wartość ponadpla­
nowej produkcji uzyskanej 
dzięki realizacji zobowiązań 
lipcowych w  całym kraju  się­
ga setek milionów złotych. W  
woj. katowickim wykonanie 
podjętych zobowiązań przynio­
sło państwo dodatkową pro­
dukcję wartości 62 miliony 
złotych. Górnicy śląscy w y­
dobyli ponadplanowo 100 tys. 
ton węgla, hutnicy przyspożyli 
gospodarce narodowej przesz­
ło 14 milionów zł, a 7.789 b ry ­
gad roboczych na Wybrzeżu 
dało państwu dodatkową pro­
dukcję o wartości 20 milionów  
złotych.

Odnoszone wciąż zwycięstwa 
świadczą, że w  Polsce doko­
nywa się w ielka przemiana.

„Polska cała przeobraża się 
z zacofanego, uwstecznionego 
gospodarczo i technicznie k ra ­
ju  w kra j wielkiego przemy­
słu, nowoczesnej techniki i go­
spodarczego postępu. T e j prze­
miany dokonywa naród polski, 
jego dzielna i ofiarna klasa 
robotnicza“ —  pow iedzia ł tow. 
Cyrankiewicz w  hucie „Ko­
ściuszko“ .

Odnoszone wciąż zwycięstwa 
świadczą rów nież o w ie lk ie j 
o fia rności mas pracu jących 
budu jących lepszą przyszłość 
dla siebie i swoich dzieci, o ich 
g łębokim  zau fan iu  do P a r t i i i  
Rządu i  stale rosnącej św ia­
domości po lityczne j.

To zaufanie, ta ofiarność i 
świadomość polityczna szero­
kich mas pracujących są na­
turalnym wynikiem  historycz­
nych przemian, jakie dokona­
ły się w narodzie polskim od 
chwili ujęcia władzy przez 
klasę robotniczą. I  w łaśnie w  
dowód tego zaufania, dla 
u trw a le n ia  swych zdobyczy 
m ate ria lnych , społecznych i  
k u ltu ra ln y c h , m asy pracujące 
z budow n iczym i h u ty  „K o ­
ściuszko“  na czele po d ję ły  i  
zrea lizow a ły  ta k  śm iałe zobo­
w iązan ia  p rodukcy jne , dając 
ty m  sam ym  dowód swego głę­
bokiego pa trio tyzm u, swego u - 
m iłow a n ia  O jczyzny i  swej 
ni< 'om ne j w o li u trw a len ia  
pokoju. Wszyscy bow iem  zda­
je m y sobie doskonale sprawę, 
że ty lk o  ł  w yłącznie codzienną 
i ofiarną pracą w kopalni, hu­
cie, fabryce, laboratorium, w  
polu i w  szkole osiągniemy 
nasz doniosły cel —  zbuduje­
my silną i szczęśliwa Polskę 
Socjalistyczną —  jedno z 
głównych ogniw potężnego o- 
bozu pokoju, któremu prze­
wodzi niezwyciężony Związek 
Radziecki.

Uruchamiając dzięki w ytę­
żonej, trudnej walce nowy. 
w ielki obiekt przemysłowy 
Sześciolatki na 142 dni przed 
terminem, bohaterska załoga 
huty „Kościuszko“ udowodni­
ła, że chce, aby ta huta pro­
dukowała jak  najwięcej i jak  
najwcześniej służyła narodowi 
w jego pokojowej pracy. Ale 
nie tylko załoga huty „Ko­
ściuszko“ zadokumentowała 
swoją wolę jak  najlepszego 
służenia narodowi. Zwycięska 
realizacja zobowiązań 1-M ajo -

wych, 18 i  pół m iliona podpi­
sów pod Plebiscytem Pokoju,, 
w ielkie powodzenie Narodowej 
Pożyczki Rozwoju Sil Polski, 
oddanie do użytku i urucho­
mienie dzięki Czynowi Lipco­
wemu wielu domów mieszkal­
nych, obiektów przemysło­
wych, świetlic, szkół, żłobków  
i boisk sportowych, wysokie 
urodzaje i pomyślny sprzęt 
zboża oraz liczne zobowiąza­
nia i  udział chłopów we współ­
zawodnictwie o przedtermino­
wą sprzedaż zboża państwu —  
to tyleż dowodów zaufania 
mas pracujących do Partii, 
poparcia polityki Rządu, w ia ­
ry  we własne siły, woli u trzy­
mania pokoju i zbudowania 
socjalizmu w  Polsce.

W szystkie te nasze zwycię­
stwa na drodze do socja lizm u 
osiągnęliśm y dz ięk i stale ro ­
snącej św iadom ości mas p ra ­
cujących, ich  w ie lk ie m u  u m i­
ło w an iu  O jczyzny i  pokoju, 
g łębokiem u przeanalizow aniu
—  p rzy  pode jm ow an iu  czynów
—  swoich m ożliw ości i  potrzeb 
gospodarczych k ra ju  oraz sta­
łe j, system atycznej p racy po­
lityczn o  w y jaśn ia jące j orga­
n iza c ji p a rty jn y c h  i  społecz­
nych.

W szystkie te dotychczasowe 
zwycięstwa odnieśliśm y przez 
ścisłe pow iązanie p racy p o li­
tyczno -  w y jaśn ia jące j z w a l­
ką o produkcję . W  ty m  tk w i 
źród ło  naszych zwycięstw , a w  
szczególności wspaniałego zwy 
cięstwa in ic ja to ró w  tegorocz­
nego Czynu Lipcowego —  za­
łogi huty „Kościuszko", zw y­
cięstwa bohaterskiej załogi 
„Gorzowa“ i w ielu innych.

W ie lk i piec „B“ w  hucie 
„K ościuszko“  oraz u ruchom io­
ne ju ż  zakłady przem ysłowe 
m a ją  kolosalne znaczenie. Od 
n ich  w łaśnie, od ich  produkcji 
zależy w  dużej m ierze powo­
dzenie naszej w a lk i o P lan  i  
pokój na świecie. Dlatego też 
odniesione zwycięstwa nakła­
dają na nas nowe obowiązki, 
których zasięg i waga rosnąć 
będą w  miarę rozwoju naszych 
sił gospodarczych, w miarę 
zbliżania się do celu.

Doświadczenia zdobyte przez 
załogę h u ty  „Kościuszko“ , do­
świadczenia zdobyte w  naszej 
dotychczasowej walce i  pracy 
oraz zw ycięskie j rea liza c ji zo­
bow iązań p ro du kcy jnych  w in ­
ny nas mobilizować do nowych 
sukcesów. Każde, nawet n a j­
drobniejsze nasze osiągnięcie 
winno stanowić dla nas bo­
dziec do dalszych wysiłków.

Nieodzowną rów nież rzeczą 
dla pom yślnego w ykonania 
podjętego czynu jest syste­
matyczna kontrola wykonania 
zobowiązań. W zoru jąc się na 
ludziach, k tó rzy  budow a li 
w ie lk i piec „B “  w  hucie „K o ­
ściuszko“ , musimy od chwili 
podjęcia zobowiązania codzien­
nie kontrolować jego wykona­
nie, szukać sposobów udosko­
nalenia naszej pracy i pod­
niesienia wydajności oraz u- 
suwać niedociągnięcia i braki.

Musimy jeszcze ściślej wią 
zać zagadnienia gospodarcze z 
politycznymi oraz stale pod­
nosić świadomość polityczni 
robotników, aby zdawali sobie 
oni sprawę ze znaczenia swo­
je j pracy i swoich sukcesów 
dla gospodarki państwowej, 
dla utrwalenia pokoju.

ST, S O ŁTY S IA K

dzieży nie m inie zasłużona ka ­
ra.

Drodzy młodzi przyjaciele!
N aród n iem ieck i, a zwłasz­

cza W y, m łodzież, jesteście od­
pow iedz ia ln i za sprawę u trz y ­
m ania pokoju. A m erykańscy 
m agnaci p rzem ysłow i do spół­
k i  z k a p ita lis ta m i zachodnio- 
n iem ieck im i, bank ie ram i, pod­
żegaczami do now e j w o jn y  
pragną przekszta łc ić  N iem cy 
Zachodnie w  głów ną bazę w o ­
jenną im p eria lis tó w . Temu 
niecnem u p lan ow i m usim y się 
za _ w szystkich s ił przec iw sta­
w ić. W brew  w o li m łodzieży 
n iem ieck ie j, w b rew  w o li w ięk  
szóści narodu niem ieckiego a- 
m erykańscy im p e ria liśc i n ie  
będą m og li wywołać nowej 
w o jny .

Głoście całemu na rodow i n ie  
m ieckiem u praw dę o niebeapie 
czeństw;e, ja k ie  grozi naszej 
O jczyźnie ze strony am ery­
kańskich i angie lskich in te r ­
wentów . N iem cy nie  mogą stać 
się drugą Koreą.

Wzmóżcie w y s iłk i w  a k c ji 
re ferendum  ludowego przeciw  
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec i 
za P aktem  P oko ju  jeszcze w  
roku  1951.

Każdy m łody  człow iek, każ 
dy pokó j m iłu ją c y  obyw ate l 
domaga się razem z nam i za­
kazu tw orzenia się organ izacji 
o fice rów  i  żo łn ie rzy byłego h i­
tlerow skiego W ehrm achtu o- 
raz nowych faszystowskich 
organ izacji ja k  np. Legionów  
oraz innych  zrzeszeń, k tó re  
prowadzą do ucisku k la sy  ro ­
botnicze j oraz pokó j m iłu ją c e j 
m łodzieży. N ie  dopuszczajcie 
do w ieców  i  kon fe ren c ji fa ­
szystowskich zrzeszeń by łych 
oficerów .

M ob ilizu jc ie  całą m łodzież 
przeciw ko zachodnio- n iem iec­
kiem u W ehrm achtow i, bez 
względu na to, w  ja k ie j fo r ­
m ie i  pod ja ką  nazwą on w y ­
stępuje.

Pr«es *  rządem Adenauera, 
*  rządem przygotowań do no­
w ej wojny! Precz z rządem A -  
denauera —  marionetkami 
amerykańskich miliarderów!

Drodzy młodzi przyjaciele!
Uczcie się od wielkiego Sta­

lina jak  pracujący naród po­
tra fi zwyciężać. Jesteście cząst 
ką potężnego światowego obo­
zu pokoju, którego siły moc­
niejsze są aniżeli siły wojny. 
Nasza siła tkw i w  walce na­
rodu o pokój.

Przekszta łcajcie N iem iecką 
R epublikę Dem okratyczną w  
potężny bastion pokoju.

Uczcie się od lu dz i radziec­
k ich  stosować nowe postępo­
we m etody pracy, aby nasz 
plan został pom yśln ie w y k o ­
nany. Uczcie i  p rzysw a ja jc ie  
sobie postępową naukę, w ska­
zów ki M arksa, Engelsa, L e n i­
na i  Stalina.

Wy, młodzi przyjaciele s 
zachodniego Berlina i z Za­
chodnich Niemiec, wy którzy  
widzieliście nowe życie w Nie  
mieckiej Republice Demokra­
tycznej, walczcie odważnie •  
sprawę zachowania pokoju, •  
demokrację w  Niemczech Za­
chodnich, o zjednoczone, de­
mokratyczne i niezależne 
Niemcy. Kontynuujcie dalej 
wasze w ielkie dzieło odbudo­
wy. Uczcie się z dziel w iel­
kiego Stalina jak  należy bu­
dować nowe życie. Uczcie sią 
od wielkiego Stalina, jak  ma­
sy pracujące zwyciężają.

Niech ży je  W olna M łodzież 
Niem iecka, bo jow a organiza­
cja młodego pokolen ia  N ie ­
m iec!

N iech ży je  jedność, pokó j 
m iłu ją ce j pa trio tyczne j m ło ­
dzieży w  walce o zjednoczone, 
dem okratyczne i  niezależne 
N iem cy!

Niech żyje mądry wódz 
młodzieży całego świata, cho­
rąży pokoju, najlepszy przy­
jaciel narodu niemieckiego 
Józef Wissarionowicz S T A L IN !

• •• M y  Y ie t i ia m c iz y c y  
< p r z y s i ę g a m y ,

że nie będziemy żałować sił
w walce  o pokój...

W ys tę p y  a rty s tó w  v ie tn a m sk ich  
w  B e r lin ie

(O d  w łasnego korespondenta)
Na scenie „Metropol Thea­

ter“ przy Schoenhauser Allee  
stoi dziesięcio-osobowa grupka 
śniadych chłopców i  dziewcząt,
0 nieco skośnych oczach. 
Dziewczynki w  białych, dłu­
gich strojach, pionierzy viet- 
namscy w  szarych m undur­
kach z czerwonymi kraw ata­
m i i w  furażerkach. Za nimi, 
w ielk i portret Ho Szi-m inha
1 czerwony sztandar ze złotą 
gwiazdą —  sztandar Vietnamu.

Wolno rozdzielając słowa 
śpiewają o ukochanym przy­
wódcy swojego narodu. Dźwię­
k i ich mowy brzmią jak  spo­
kojne, nieco urywane potrąca­
nie coraz to innych strun 
harfy.

Dzisiejszy wieczór poświęco­
ny jest występom zespołu 
vietnamskiego. Młodzi artyści, 
walczący o prawa swojego na­
rodu do wolnego życia, nie 
łatwe m ają w  kra ju  'warunki 
pracy: w  trzy lub pięcio-oso- 
bowych zespołach jeżdżą na 
pierwszą lin ię frontu, śpiewa­
ją  tam i tańczą dla żołnierzy 
arm ii wyzwoleńczej. Inne gru­
py artystów przedostają się na 
tereny okupowane przez impe­
rialistów i tam, pod osłoną od­
działów partyzanckich, w y­
stępują przed ludnością cyw il­
ną i zagrzewają ją  do w alk i 
i oporu przeciwko francuskie­
mu okupantowi. W ielu mło­
dych artystów vietnamskich 
poległo w  walce.

Życie kulturalne w  Vietna- 
mie rozwija się coraz szerzej 
Przy wszystkich niemal jed­
nostkach wojskowych, fabry­
kach, wsiach i szkołach istnie­
ją  koła artystyczne. W  26-oso- 
bowym zespole, który po prze­
byciu wielu tysięcy kilome­
trów występuje dziś w  B erli­
nie, są robotnicy i chłopi, stu­
denci i uczniowie, malarze i 
pisarze. Część tego zespołu 
wyruszyła w  drogę na Zlot już 
w  maju.

Chór wykonuje pieśń „Apel 
Pokoju“. Kompozytorem i auto 
rem słów jest Luu-IIuu-phuoc
kierujący pracą kulturalną w 
Związku Młodzieży Vietnam - 
skiej, walczącej o ocalenie na­
rodowe.

—  „Pieśń ta powstała pod­
czas podróży na Zlot, w pocią­
gu Pekin —  Moskwa —- opo­
wiada autor. —  Pracę nad nla 
ukończyłem w Moskwie. Pieśń 
opiewa silę i wielkość obozu 
pokoju i postępu, solidarność 
wielomilionowych mas pracu 
jących świata z walką narodu 
vietnamskiego. Drugą część 
pieśni stanowi wezwanie dc 
ludzkości o jeszcze silniejszą 
jeszcze wytrwalszą walkę c 
pokój. Trzecia część natomiasi 
mówi o w ielkim  apelu Stalin® 
do narodów, aby u jęły om 
sprawę pokoju w swoje ręoc 
Ze swej strony, my Vietnam  
czycy przysięgamy, że nie be 
dzicmy żałować sił w walc 
przeciw uciskowi Imperia! < 
stycznemu, w walce o pokój 

Tow. I/tiu-Hun-phuoc ma w 
klapie ZM P-ow ski znaczek 
„Mam jeszcze dużo tych znacz 
ków —  mówi. — To podcza.- 
przejazdu przez Polskę przy 
pinall m i je koledzy z Z M P “ 

Znów zwracamy się w stro-

nę sceny. M a li chłopcy i  dziew ­
częta żegnają w yrusza jących 
do a rm ii wyzwoleńczej dwóch 
ochotn ików . Po czym chór 
śpiewa pieśń o rzece w  pó ł­
nocnym  V ie tnam ie , o rzece, 
nad k tó rą  A rm ia  Lu do w o- 
W yzwoleńcza odniosła ju ż  w ie ­
le zwycięstw . M a li p ion ie rzy  
śp iew ają pieśń pt. „M ó j dom “ . 
W idzow ie pochodzą z w ie lu  
różnych k ra jó w , n ie  rozum ie­
ją  słów  pieśni, ale m yślą  w y ­
obrażają sobie w  te j c h w ili 
góry, lasy, dalekiego W ietna­
mu, w  k tó ry c h  ży je  wśród g ro­
zy w o jn y  ta k  bardzo w ie lu  
tak ich , ja k  c i chłopcy, sto jący 
przed n im i na scenie.

M a li V ie tnam czycy z pogod­
n y m i uśm iecham i patrzą na 
w idow nię . Tak, ja k b y  rozu­
m ie li, że m y ś li w szystk ich  s łu ­
chających ich p ieśn i łączą się 
z ich m yślam i, m yś lam i wszy­
s tk ich  V ie tnam czyków . W  ser­
cach m łodzieży budz i się n ie ­
naw iść do grabieżców p ro w a­
dzących b ru dn ą  w ojnę, budzi 
się postanow ienie wzmożenia 
w a lk i p rzec iw ko  im p e ria lizm o­
w i na każdym  odcinku.

„Ś p iew  koście lnych dzwo­
nów “ , pieśń napisana przez 
ka to lick iego  m uzyka, a k ty w ­
nego b o jo w n ika  p rzeciw ko 
francusk iem u im p e ria liz m o w i 
b rzm i teraz ze sceny.

Przewodniczący delegacji 
vietnamskiej, młody działacz 
Komitetu Centralnego Z w ią ­
zku Młodzieży Vietnamskiej 
Hoang Tuan — mówi: „Dele­
gacja nasza na Z lot Berliński 
obejmuje przedstawicieli w ie­
lu zawodów, przedstawicieli 
różnych organizacji młodzieżo­
wych. Są w n ie j przedstawi­
ciele młodzieży katolickiej, są 
reprezentanci mniejszości na­
rodowych naszego kraju, 
wszyscy, których łączy wspól­
na w alka o wolność ojczyzny, 
w a lka  przeciwko im periali­
stom“.

Jednym  z osta tn ich p u n k tó w  
program u jest m ontaż s łow no- 
m uzyczny pt. „N iech  ży ją  Ray- 
monde Dien i Henri M artin “, 
napisany przez Nguyen D inh- 
th i. Opowiada on o czynach 
bohaterów  m łodzieży fra n cu ­
sk ie j, k tó rz y  są sym bolem  
w a lk i p rzeciw ko b rudne j w o j­
n ie  w  V ie tnam ie  i k tó rych  na­
zw iska są szeroko znane w  
tym  k ra ju . »

Na scenę wchodzi teraz k i l ­
kanaście osób. To m łodzież 
niem iecka, F rancuzi, M urzyn , 
Chińczycy. W ręczają on i ze­
społowi y ie tnam skiem u kw ia ty . 
Wzruszone dziewczęta fra n c u ­
skie zaw iązu ją braciom  v ie t-  
nam skim  chusty francu sk ie j 
delegacji. p ro jek tow ane przez 
'Ncasso. S ta ją  wszyscy na sce­
no. obe jm ując się rękoma.

Rozlegają się to n y  hym nu 
Jodzieży św iata. Brzmi on 

k iś  szczególnie uroczyście, 
•ylęci trium f ide i internacjo- 
clizmu. idei braterstwa na- 

•odów, których młodzież bez 
yzględu na kolor skóry, bez 
względu na narodowość, n ttac- 
■ia tu na Zlocie w  Berlinie, 
(ączące ją  więzy wspólnej 
walki przeciwko wojnom, w al­
ki o pokój,
STEFAN SKR O B ISZEW SK!



Ż n iw a , o in io ty  i p la n o w y  sku p  zboża —  okresem  
w zm o żo n e j d z ia ła ln o ś c i m łodego  ko re sp o n d e n ta  na w s i

9 « Polecony • • ■ ■■OTMMW

W ieś polska zajęta je s t w  te j 
c h w ili gorączkową pracą przy 
om łotach i  przygotow aniach do 
rozpoczynającego się skupu zbo­
ża. Są to zadania, k tó rych  spraw 
n ;  w ykonan ie  decydu je o do­
b rym  zaopatrzeniu w  chleb ca­
łe j ludności wsi i  m iast i ma 
doniosłe znaczenie dla dalszego 
rozw o ju  i  um ocnienia P o lsk i 
Ludow e j.

W  n ies ien iu  w s i pomocy p o li­
tyczne j, we w skazyw an iu  p ra ­
cu jącym  chłopom  słusznej d ro ­
g i oraz rugow an iu  z życia wsi 
wszystkiego, co je  u trudn ia , 
w ie lk ą  ro lę  odgryw a prasa oraz 
podstawa je j s iły  — korespon­
denci robo tn iczy  i  chłopscy.

M ło d y  korespondent ch łopski, 
k tó ry  podaje do gazety szcze­
gółowo i  rzeczowo opisany p rzy ­
k ła d  jakiegoś osiągnięcia, za­
chęca setk i tys ięcy czy te ln ików  
w  innych wsiach do naślado­
w ania, uczy ich, ja k  pokonywać 
trudnośc i i  osiągać zam ierzony 
cel. Korespondent, k tó ry  u ja w ­
n ia  b ra k i i  b łędy przyczyn ia  się 
i. ie  ty lk o  do usunięcia tych  b ra ­
k ó w  na sw o im  teren ie, ale budzi 
czujność i  w o lę  w a lk i z n iepo­
rządkam i. O to np. tow . Z yg ­
m u n t G łow ack i z K a n i, pow. 
S targard, napisa ł do „S z tan ­
daru  M ło dych “  o tym , że 
m łodzież w  jego w s i zabiera w  
pole gazety i  w  przerwach w  
p racy czyta je  starszym . W  n ie ­
spełna dwa tygodnie» po umiesz­
czeniu a r ty k u łu  tow . G łow ack ie , 
go nadszedł l is t  od tow . S tan i­
s ław a Banaszka z Dziewięczyc, 
pow. P ińczów, tow arzyszk i E w y 
B u rk o t z W o li Suchockiej, pow. 
Tomaszów i  innych , k tó rzy  p i­
szą, że ta fo rm a pracy po litycz ­
n e j m łodzieży rozpowszechniła 
-ię w  w ie lu  wsiach. Również 
k ry ty c z n y  a r ty k p ł tow arzyszki 
Jan in y  Niewczas z P O M -u w  
Gorczynie, w o j. łódzkie , k tóra 
sk ry tyko w a ła  w  „Sztandarze 
M ło dych “  brygadzistę za b rak

op iek i nad m łodym i tra k to rz y ­
stam i w  kam pan ii żn iw ne j, w y ­
w o ła ! żyw y odruch wśród m ło ­
dych trak to rzys tów , k tó rzy  
zw iększy li w ym agania wobec 
brygadzistów , zaczęli żądać 
częstszego przy jazdu b rygadz i­
stów  w  pole, dzie lenia się do­
św iadczeniam i i radam i. Tak 
w ie lk ą  siłę m a ją  koresponden­
cje.

O czywiście praca korespon­
dentów  w ie jsk ich  ma n a jw ię k ­
sze znaczenie w  okresie, k iedy 
na w s i trw a  najgorętsza praca 
gospodarska i po lityczna — a 
ta k im  okresem są żniwa, cm ło ty  
i  p lanow y skup zboża. Z rozu­
m ia ła  to  znaczna część m ło ­
dych korespondentów  w ie jsk ich  
„S ztandaru  M ło dych “ , tak ich  
ja k  towarzysz S tan is ław  Łuczak 
z Gorzędowa, pow. P io trkó w , 
w o j. łódzkie , Jerzy F rąckow iak  
z P O M -u  w  Ocieszynic, w o j. 
poznańskie i in n i, k tó rzy  piszą 
obecnie do re d a kc ji częściej i 
w ięce j n iż  daw nie j- O to to w a ­
rzysz Jan K acp rzak z B a r t ło ­
m ie jow ie , pow. A leksandrów  
K u ja w s k i. S tan is ław  Banaszek 
z Dziew ięczyc pow. P ińczów i 
in n i piszą o na jlepszych tra k to ­
rzystach, kosiarzach, odbieracz- 
kach i  w iązaczkach. z k tó rych  
b io rą  p rzyk ład  se tk i tysięcy 
chłopców  i  dziewcząt czy ta ją ­
cych na wsi „S ztandar M ło ­
dych“ . In n i piszą o przygotow a­
niach do om ło tów  i  podają w y ­
pow iedzi ch łopów  na tem at sku­
pu zboża. Towarzysz ze wsi 
Ocice pow. Tarnobrzeg s k ry ty ­
kow a ł PZGS za sprowadzenie 
n ieodpow iedn ich do jego terenu 
kos; towarzysz P a jąk  z C u b ry - 
nowa napisał, ja k  Z M P -ow cy 
w yre m on to w a li w łasnym i s iłam i 
dw ie  porzucone, zniszczone m ło - 
carn ie ; in n i k ry ty k u ją  m a rtw o ­
ty k ó ł Z M P  w  okresie żn iw  i 
in ne  bo lączki m łodzieży na wsi.

Wszyscy ci m łodzi korespon­
denci i  korespondentk i ze w si

n ie  zan iedba li swych obow iąz­
ków . W ieczoram i, przezwycię­
żając zmęczenie po całodziennej 
pracy w  polu, lu b  w  niedzielę, 
piszą lis ty  do red akc ji, wiedząc, 
że w łaśnie teraz te lis ty  są n a j­
potrzebniejsze.

W ie lu  m łodych chłopców  i 
w ie le  dziewcząt w ie js k ic h  w ła ­
śnie teraz w  okresie żn iw  i o- 
m lo tów , zostało korespondenta­
m i. Towarzysz Jan K acprzak z 
B a rtło m ie jow ie , pow. A leksan­
d rów  K u ja w s k i dopiero w  lipcu  
zgłosił się na korespondenta 
„S ztandaru  M ło dych “  i  nadesłał 
od razu bardzo c iekaw y lis t, 
którego w y ją te k  czyta liśm y na 
3 str. w  183 numerze gazety.

Każdy chętny chłopiec czy 
dziewczyna na w s i może zostać 
korespondentem . N ie trzeba 
wcale być lite ra tem , ani um ieć 
pisać ja k im ś  uczonym stylem , 
ja k  się n ie k tó rym  wydaje . T rze­
ba ty lk o  p iln ie  obserwować ży­
cie m łodzieży sw o je j w si i  oko­
lic y  i  pisać o n im  prosto, jasno, 
zrozum iale, ta k  ja k  s'ę m ów i bez 
zaw iłych  wyrażeń i zbytecznych 
upiększeń.

Redakcja poucza swoich ko ­
respondentów w  lis tach  co i  ja k  
m a ją  pisać. N iek tó rzy  korespon­
denci są zapraszani przez redak­
cję do W arszawy. W  samym 
„Sztandarze M ło dych “  ukazują 
się także co pewien czas ru b ry ­
k i „R ozm aw iam y z korespon­
den tam i“ , w  k tó rych  redakcja  
udzie la rad i  wskazówek. W  
najb liższych dniach zostaną za­
mieszczone w  te j rub ryce  spe­
c ja lne  w skazów ki dla korespon­
dentów  w ie jsk ich  na okres o- 
m ło tó w  i  planowego skupu zbo­
ża.

M im o tego w śród korespon­
dentów  w ie jsk ich  „Sztandaru  
M ło dych “  je s t w ie lu  tak ich , k tó ­
rzy  w idocznie uw ażają że p i l­
na praca w  polu pozwala im  za- 
w ie  A na ko łku  swą d z ia ła l­
ność. Towarzysze Tadeusz A n -

drychow sk; z Pom lewa, pow. 
Gdańsk, S tan is ław  K rzyw d a  z 
A n to lk i,  pow. M iechów, M ik o ła j 
M oroz z Nowego Berezowa, 
pow. B ie lsk  Pod laski lub  Euge­
niusz C zarn ieck i ze- Z ło jca, pow. 
Zamość, k tó rzy  zimą, a nawet 
jeszcze w iosną często p isyw a li 
do re d a kc ji i  k tó rych  korespon­
dencje nasi czyte ln icy  z c ieka­
wością czy ta li w  gazecie, za­
m ilk l i  w  okresie żn iw , choć te ­
raz m a ją  na jw ięce j do zdzia ła­
nia. B yć może, że usp ra w ie d li­
w ia ją  się on i przed sobą zmę­
czeniem, pracą żn iw ną — rze­
czywiście, kto  dobrze zna tę 
pracę, ten w ie, że jest ona zno j­
na, ale p rzyk ła d  innych , w ym ie ­
nionych w yże j korespondentów, 
k tó rzy  n ie  m n ie j p racu ją  w  po­
lu , a jednak  co n a jm n ie j raz 
w  tygodn iu  piszą do gazety — 
ten p rzyk ład  świadczy, że m ło ­
dzi korespondenci p o tra fią  po­
konać przeszkody.

Rozpoczął się skup zboża — 
i ¿dno z na jw ażn ie jszych zadań 
wsi, w ym aga jący szybkiego 
przeprowadzenia om łotów , za­
poznania gospodarzy z planem  
i  znaczeniem skupu, szybkiego 
usuw ania wszystkiego tego, co 
przeszkadza w  spraw nym  prze­
prowadzen iu skupu. W ymaga 
on zdw o jone j p racy od kores­
pondentów  —  szybkiego i czę­
stego pisania do red akc ji, szyb- 
k ’e j O rien tacji. W ym aga on zbu­
dzenia ze snu tych  korespon­
dentów, k tó rzy  osta tn io  prze­
s ta li pisać do redakc ji.

W  ty m  okresie no w i chłopcy 
i  dziewczęta p o w in n i zgłaszać 
się na korespondentów  „S ztan­
daru  M ło dych “ .

„S ztandar M ło d ych " to ich  p i­
smo —  czeka ono na ich lis ty  
i  o tw ie ra  przed n im i szeroko 
swoje stronice.

A  w ięc —  do dzie ła  to w a rzy ­
sze!

J. O LB R Y C H T

Raz Kin z naszymi 
kiirespandentami 

p y ta m y

P ow ia tow y Zarząd Zw iąż 
ku  Samop< m#ey C hłopskie j 
w  Now vm  Tom yślu nie 
wyposażył w  sprzęt św ie t­
licow y, ła w k i, gazety— św iet 
iicy. g rom adzkie j w  M iedz i­
chowie?

K A Z IM IE R Z  PELEC 
M iędzichów

We w s i B orow a Góra, pow. P io trkó w  T ryb u n a lsk i w szystk ie  lis ty  muszą być „polecone", 
ponieważ trzeba z n im i „Jecie j“  6 km  do na jb liższe j — w iszącej na odosobnionym  domu — 
s k rz y n k i pocztowej.

(W g korespondencji Eugeniusza K R Ó L A  z B orow e j Góry)

Pod adresom Mieiskiei
Rady Nar nilowej 
w iłowym Sączu

Po raz drugi
w sprawie pływalni
We w rześn iu  ub. roku  .Sztan­

da r M łodych “  w y d ru k o w a ł m o­
ją  no ta tkę  pt.: „D LA C Z E G O  
N O W Y  SĄCZ N IE  M A  P Ł Y ­
W A L N I? “  W  notatce te j w ska­
zyw a łem  na konieczność zbudo­
w an ia  w  naszym m ieście p ły ­
w a ln i ze w zględu na dużą ilość 
w ypadków  uton ięc ia  podczas 
k ą p ie li w  b ys trym  ł  niebezpiecz 
n ym  Dunajcu.

M ie jska  Rada Narodowa w  
N ow ym  Sączu zlekceważyła no ­
ta tkę , z lekceważyła co n a jw a ż ­
niejsze sprawę basenu. M R N
pow iedzia ła  „n  i  e“  i  basta.

P rzyb liżone dane sta tystycz­
ne podają, że w  D una jcu  ton ie 
rocznie 6— 10 osób, przeważnie 
m łodzież. Czy te dane M R N  też 
n ie  obchodzą?

Zastępca Przewodniczącego 
M R N , ob. Bożek, pow iedzia ł 
k iedyś, że p rzy  „budow ie  base­
nu  nie  można będzie liczyć na 
nowosądeckie społeczeństwo, bo 
ono nie jes t zbyt chętne do tego 
rodza ju  a k c ji“ .

N iech w ięc ob. Bożek p rze j­
rz y  zobow iązania lipcow e m ło 
dzieży, niech p rzypom n i sobie, 
że m łodzież urządzała ju ż  raz 
zabawę i  dochód z n ie j p rzeka­
zała na budowę p ły w a ln i. M o ­
że w tedy  zm ieni zdanie.

W  każdym  razie sprawa base­
n u  je s t nada l o tw a rta . M yślę, 
że na jw yższy ju ż  czas zająć się
nią. ,

Korespondent 
S T A N IS Ł A W  S TA N U C H  

N ow y Sącz

J S  ' M  *  5 4
Sensacja w e  w ro c ła w s k im  p o rc ie *  K a p ita n  s łucha 
m a ryn a rza  — w y p a d e k  s p e c ja ln y *  P rzenosim y się 
nad szeroką W o łg ę *  Z a s łu ży li na p rz y ję c ie  do Z M P

na dzieli 17 sierpnia 
Program 1 na fali 1322 m
Wiadomości 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00

20.00 23.00.

5.10 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pleśni masowe I muzyka ludowa, 8.00 
Muzyka rozrywkowa. 8.30 „Z I I I  Swia 
towego Zlotu Młodych Bojowników o 
Pokój w Berlinie“ , 9.45 Informacje, 
9.50 Muzyka polska, 10.10 Aud. dla 
przedszkoli, 10.30 Pleśni słowiańskie. 
10.55 Poezje Niekrasowa, 11.15 Muzy­
ka i aktualności. 11.45 „Glos mają ko­
biety“ , 12.30 Aud dla wsi, 12.45 „Na 
swojską nutę", 15.30 Aud. dla dzieci,
16.20 Z cyklu: „Muzyka radziecka“ — 
aud. sl. niuz. w opr. dr Z. Llssa — 
Muzyka baletowa Reinholda Gliera, 
17.15 „Z kraju 1 ze świata" 17.45 „W  
siódmą rocznicę śmierci Ernesta Thael- 
manna“ — pog. 18.00 Kompozytor 
Tygodnia -  Sergiusz Prokofiew, 18.40 
„Burzliwy rok“ — fragm. pow. Ant. 
Zapolockv'ego. 19.00 Arcydzieła muzycz 
ne są dla wszystkich, 19.30 Ulubione 
melodie, 20.25 „Z I I I  Światowego Zlo­
tu Młodych Bolownlków o Pokój w 
Derllnie", 20.45 Aud dla wsi, 21.00 
Koncert symfoniczny. 22.00 „Na mu­
zycznej fali“ .

Program II na fali 367 m

Wiadomości 5.05 6.0 7.00 7.55 17.00
19.00 23.00.

6.15 Muzyka ludowa 1 nieśni maso­
we. 13.30 Muzyka dla wszystkich, 14.30 
„Koronlarz z GalicM" — fragm. pow. 
Jana Lama. 14.50 Gra Zesp. Wasiaka, 
15.30 And. dla dzieci. 15.50 Aud o 
książce Hussarskieeo „Nowy mur“ ,
16.20 Dzienni'- warszawski. 17.15 Kon­
cert. 13.00 Aud. poetycka. 18.15 „Głos 
mają kobiety" 18.30 Dawna muzyka 
polska, 19.20 Melodii ludowe. 19.30 U- 
luhione melodie 20.00 Transmisja z f i l  
Światowego Zlotu Młodych Bolowni- 
ków o Pokól w Berlinie — Koncert 
L ureatów Międzynarodowego Kongre­
su w dziedzinie kultury, 21.30 Muzy­
ka rozrywkowa, 23.10 Koncert ork. wę­
gierskiej.

We w ro c ław sk im  porcie p raw  
dziw a sensacja. Bo aż uw ie rzyć  
trudno , że B arka  M otorow a -  
54 zdążyła ju ż  pow rócić  ze swej 
podróży. A le  jakże tu  nie w ie ­
rzyć, k iedy  BM -54 stoi ja kgdyby  
n igdy n ic  w  porcie, a załoga 
chodzi roześmiana, zadowolona, 
1 taka dumna...

B M -54 opuściła .W ro c ław  19 
dn i temu. I  n ie  m yślcie, że by - 
ta pusta. B M -54 zaw iozła do 
Szczecina k ilkase t ton węgla 
eksportowego i  p rzyw ioz ła  sta­
m tąd ty le  samo im portow ane j 
ru d y  dla  g liw ic k ic h  hut. Inne 
b a rk i na taką samą podróż zu­
żyw a ją  przcież 25 do 30 dni...

Ma więc powód do dum y, do 
zadowolenia załoga BM -54. za­
łoga m łoda w iek iem  lecz. stara 
doświadczeniem

O to kap itan  K a ro l A d rian  —
w y tra w n y  m arynarz. Zna ja k  
w łasną kieszeń nie  ty lk o  Odrę, 
zna p ra w ie  wszystkie sziaki wod 
ne w  Europie. U rodzony nad 
W isłą, w ychow any na W iśle — 
w odn iak w  ca łym  tego słowa 
znaczeniu. Na Odrze pracuje 
od 45 roku  — jest p ion ierem  
żeglugi po te j odzyskanej, p ięk ­
nej rzece.

O to A nna A d ria n , m aryna rz  
dobry  i sum ienny. Czy pow ie­
dzieć Wam, że na B M -54 zda­
rza ją  się w ypadk i, k ie dy  to nie 
m arynarz  kap itana słucha, ale 
kap itan  m arynarza...? A le  to są 
już  spraw y rodzinne, idźm y da­
le j.

O to Leon Paździor, człow iek, 
k tó ry  w łada sercem ba rk i. — 
T ak ja k  większość odrzańskich 
m aryn a rzy  pochodzi ze Śląska 
Opolskiego.

O to J u re k  C ichocki, pom ocnik 
m oto rzysty  — absolwent Szko­
ły  Żeglug i, w  na jb liższe j p rzy­
szłości sam odzielny m o to rzy­
sta.

O to bosman W incen ty  Puszka
rodem  z G ry fina , m iejscowości 
p iękn ie  położonej nad samą 
Odrą. N ic  dziwnego, że zna ją  
ja k  w łasne pięć palców.

Tacy to w łaśn ie  ludzie  sw ym  
19-dn iow ym  re jsem  poruszyli 
w ro c ław sk i po rt i  zas łuży li na 
w ie lk i zaszczyt — na p rzy jęc ie  
do Zw iązku M łodzieży Polsk ie j, 
na o trzym an ie  nazw y ob iektu  
rusłanowskiego.

— Czy w iecie co to jes t Ruch 
Rusłanow ski? — pyta  na ze­
b ra n iu  załogi BM -54 przewod­
niczący ko ła  Z M P  Janek B o ł-

daszewski. — N ie wszyscy w ie ­
dzą? No, to posłuchajcie...

— P ływ a  po szerokie j rzece 
Wołdze ho lo w n ik  „R u s łan “ , 
Pewnego dn ia  załoga „R us łana“  
z kap itanem  B uka jew em  V m a­
szynistą P lechanowem  na cze­
le  zobow iązują się: „w ie lk ą  S ta­
linow ską  P ięc io la tkę  w ykonam y 
w  3,5 ro k u “ . S tosują soc ja li­
styczną opiekę nad m aszynam i, 
stosują nowe, opracowane przez 
siebie m etody. M yś lam i są ze 
znanym  gó rn ik iem , je dn ym  z 
w ie lu  budowniczych socjalizm u

Poruszono ju ż  kw estie  różnych 
braków , k tó re  u tru d n ia ją  p ra ­
cę^ sprawę w a ru n kó w  naw iga­
cy jn ych  w  obecnym  sezonie, 
m ożliwości Rusłanowskiego R u­
chu. O m ów iono także sytuację  
po lityczną i drog i każdemu 
B e rliń s k i Z lo t M łodych  B o jo w ­
n ikó w  o Pokój.

Przecież załoga nie zawsze 
ma możność regularnego ko rzy­
stania z prasy, nie zawsze jest 
ak tua ln ie  po in fo rm ow ana o b ie ­
żących zagadnieniach k ra jow ych  
i m iędzynarodow ych. Bo spró-

P ra k ty k a  w akacyjna
to również udział w życiu społecznym  fabryki

...Gm inna Spółdzie ln ia  Sa­
mopomoc Chłopska w  Bę- 
duszu pow. Zaw iercie  za­
opatrzona jest ob fic ie  w 
wódkę, podczas gdy brak 
w n ie j p iw a  i innych  napo­
jó w  chłodzących?
S T A N IS Ł A W A  O L E K S IA K  

Będusz

Z  daleka lśn ią w ie lk ie  szyby 
w  oknach nowoczesnego gm a­
chu przy ul. G rochow skie j. Nad 
w ejściem  trz y  duże li te ry :  PZO 
— to sk ró t nazw y P olskich Z a­
k ła dó w  O ptycznych, znanych w 
ca łym  k ra ju  z p ro d u kc ji precy­
zy jnych  przyrządów  optycznych. 
T u ta j w łaśnie studenci f iz y k i 
dośw iadczalnej U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego odbyw a ją  swą 
w akacy jną  p raktykę .

Koledzy P racki, Baran i Cho- 
m ićk i, s tud iu jąc  na I I  roku 
U n iw e rsy te tu  W arszawskiego f i ­
zykę doświadczalną przeszli kurs 
o p ty k i in s tru m en ta lne j u pro f. 
G utkow skiego i pos tanow ili od­
być p ra k ty k ę  w akacy jną  w  Za­
k ładach Przem ysłu Optycznego. 
D ługo trw a ło  1 dosyć się nacho­
dz ili zan im  sprawa p rzydzia łu  
p ra k ty k i,  po prze jśc iu  wszyst­
k ich  urzędowych szczebli, po­
cząwszy od starosty g ru py  przez 
dziekana, , rek to ra  do m in i­
s te rs tw  została ostatecznie po­
m yśln ie  za ła tw iona. W reszcie 
przyszedł dzień 2 lipca  i  stanęli 
p rzy  maszynach w  Po lsk ich  Za­
k ładach Optycznych.

P ra k ty k a n c i z zadowoleniem  
m ów ią  o sw o je j pracy. P rzy je m ­

nie by ło  po egzaminach oderwać 
się od książek 4 wejść w  ry tm  
pracy fa b ry k i. W praw dzie po- 
c „ą tk i b y ły  trudne, lecz ju ż  w 
ciągu 2 tygodn i skorzysta li 
w iele.

Załoga fa b ry k i p rzy ję ła  s tu ­
dentów  życzliw ie. Otoczono ich 
opieką, dano im  odzież ochronną 
i  wprowadzono w  pracę. Bezpo­
średnio k ie ru je  ich zajęciam i 
tow . Szym ański, k ie ro w n ik  szko. 
lenia. R obotn icy chętn ie  dzielą 
się z n im i sw o im i um ie ję tnościa­
m i.

„Z e  studentam i, k tó rzy  p rzy ­
szli do nas na p ra k tykę  nie 
mam żadnych k łopo tów “  — m ó­
w i tow . Szym ański. —  „Są chęt­
n i do pracy, zachow ują się wzo­
row o“ .

Jedynym  niedociągnięciem  w  
p ra k tyka ch  jes t to, że p ra k ty ­
kanc i n ie  w łą c z y li się w  n u rt 
nracy społecznej fa b ryk i. Nie 
naw iąza li k o n ta k tu  z Radą Za­
kładową, ani z k lubem  ra c jo ­
na liza to rów  czy Zarządem  ZM P

Również i  ko ło  Z M P  nie  za­
op iekow ało się niezorganizowa- 
nym i ko legam i -  studentam i, nie 
pom yśla ło o zapoznaniu ich z 
m łodzieżą, o zainteresowaniu

się życiem  i  pracą p ra k ty k a n ­
tów.

Udzia ł p ra k tyka n tó w  w życiu 
społecznym fa b ry k i jest bez­
względnie konieczny. Studenci 
p o w in n i uczestniczyć w n im  po­
przez tak ie  fo rm y  pracy ja k  np.: 
udzia ł w  pracy k lu b u  rac jona­
liza to rów . wygłaszanie odczy­
tów , pomoc w  rob ien iu  gazetek 
ściennych czy organizowanie 
żvcia św ietlicowego.

U dzia ł w  pracach społecznych 
pomoże w  w ychow aniu  in żyn ie ­
ra, znającego nie ty lk o  p ro du k­
cję, ale rów nież ludz i, w yrob i 
um ieję tność w k ie row an iu  ludź­
m i w  pracy Jest to tym  waż­
niejsze, że studenci poważnie 
tra k tu ją  swoją p rak tykę , zdają 
sobie sprawę z korzyści ja k ie  
wyn iosą z poznania p ro d u kc ji i 
żvcia fa b ry k i

„P rzem ysł nasz ro zw ija  się — 
m ów i kol. C hom ick i — potrzeba 
w ie lu  fachowców  -  op tyków . 
Popatrzcie przez okno, tam  bu ­
du je  się dalsza część Zakładów  
O ptycznych, tak  w  P lanie 6 -le t- 
n im  rozbudow u ją  się i inne fa ­
b ry k i optyczne. Jesteśmy tam 
po trzebn i“ .

S TE FA N  Z A W A D Z K I

... P rezyd ium  P ow ia to ­
w e j Rady N arodow ej w  Os­
tródzie  nie odpowiada przez 
dwa miesiące na podanie 
w  spraw ie  przydzie len ia  
s typendium  kol. Z ygm un­
tow i Kaczanow i, a jego in ­
terw encje  zbywa b iu ro k ra ­
tycznym : „zobaczym y ja k  
się sprawa przedstaw ia“ ?

P rosim y o odpowiedź na 
te py tan ia :

*  P ow ia tow y Zarząd 
Zw iązku Samopomocy 
C h łopsk ie j w  N ow ym  T o­
myślu.

*  P ow ia tow y Zw iązek 
G m innych Spó łdzie ln i Sa­
mopomoc Chłopska w  Za­
w ierc iu .

*  P rezyd ium  W ojewódz­
k ie j Rady N arodow ej w  O l­
sztynie.

Prowadzona przez brygadę ZM P -ow S ka ba rka  Ż-240 rozpo­
częła pracę, w zo ru jąc  się na radz ieck ich  doświadczeniach R u ­
chu Rusłanowskiego.

Ż-240 zobowiązała się w yko na ć  p lan roczny w  ciągu 7 
m iesięcy. P lan I  pó łrocza został w yko n a n y  przez załogę w  171 
procentach.

(Fototechnika —  W rocław )

— ze Stachanowem. Z obow ią­
zanie w ykonu ją .

Od tego to czasu na szerokiej 
W ołdze rozpoczęła się nowa 
form a w spółzaw odnictw a — ru -  
słanowska a Ruch R usłanow ­
sk i rozszerza się i  obe jm u je  
wszystkie wodne szlaki Z w iąz­
ku Radzieckiego.

To znaczy, że i m y możemy 
tak, ja k  rusłanowcy?...

—  Oczywiście, a Wasz suk­
ces m ów i, że macie do tego pe ł­
ne prawo. Wasz sukces m ów i, 
że zasłużyliście na nazwę r u ­
słanowskiego obiektu.

*

Dzisiejsze zebranie załogi B M . 
54 jest doniosłe. D yskusja trw a  
około 2 godzin W ypow iadają 
się wszyscy członkow ie zalog

... ale jakże tu  n ie  w ie rzyć .k ied y  BM -54 stoi ja kgd yby  n ig ­
dy n ic  w  porcie, a załoga cho dzi roześm iana, zadowolona i
taka dum na... . . .

(Fototechnika — Wrocław)

b u j tu  ty lk o  regu la rn ie  o trzy ­
m yw ać i czytać gazety k iedy je ­
steś czasem przez 3, 4 m iesią­
ce na wodzie, poza m acierzy­
stym  portem...

A  teraz załoga B M -54 szcze­
góln ie  żyw o in te resu je  się tym  
w szystk im  co dz ie je  się w  P o l­
sce. Tym , co się dzie je  na św ię­
cie. Jakb y  mogło być inaczej — 
przecież zosta li ZM P -ow cam i. 
Z M P -ow cam i od dn ia  o tw a rc ia  
I I I  Św iatowego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o P okó j w  B e r l i­
nie.

Dzisiejsze zebranie załogi B M . 
54 jes t szczególnie doniosłe. Na 
zebran iu tym  zostaje uchw a lo ­
na taka rezo luc ja :

„M y , załoga B a rk i M o to row e j
— 54 d la  uczczenia Z lo tu  M ło ­
dych B o jo w n ikó w  o Pokó j w  
B e rlin ie  zobow iązujem y sie pod 
nosić sw ó j poziom ideologiczny 
przez samoksztaicenie. p rzyrze­
kam y — będąc członkam i ZM P
— n igdy nie przynieść w stydu 
naszej o rgan izac ji tak pod 
względem po litycznym , ja k  i  
zawodowym .

D la uczczenia w ie lk ieg o  1 waż 
nego w  naszym życiu m om entu
— przy jęc ia  do Ż M P  — zobo­
w iązu jem y się ja ko  B rygada 
M łodzieżow a Z M P  wprowadzać 
zdobycze rus łanow skie  do naszej 
pracy i dz ięk i tem u pracować 
orzez ca ły  bieżący sezon n a w i­
gacy jny oraz ca ły  następny 1952 
rok  — bez głównego rem ontu 
m otoru.

W zyw am y w szystkie  załogi 
barek m otorow ych żeglugi na 
W iśle do pode jm ow ania podob­
nych zobow iązań“ .

Korespondent 
ZENO N PALKA  

Wrocław
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N ie m cy  l ic z y l i  na  16:0 a p rz e g ra li 3 w a lk i
X X I.

Do meczu rewanżowego z N iem cam i 
w  K atow icach w  czerwcu 1930 r. polska 
ósemka stanęła w  składzie: Moczko, 
S tępniak, G órny. W ochn ik, A rs k i, W ie­
czorek. W iśn iew ski, Stibe. Przed tym  
ważnym  spotkaniem  b y liśm y  nieco zde- 
n r 'p n p - '— -i " ’ osami prasy n iem ieck ie j, 
k tó ra  ju ż  góry zapow iadała w ie lk ie  
z." 9 ' • o vcb pięściarzy M . in
„Vossische Z e itun g “  żądał zwycięstwa 
16:0. ą w  na jgorszym  razie 14:2...

Mecz zsc7">ł się od w a lk i M oczki z 
F ickertem . Rozpoczynamy w ie lką  grę. 
Po k ilk u  ciosach w idzę że nasz prze­
c iw n ik  jes t lepszym  techn ik iem . M yślę 
?' ' ' e  — b~dde trudna  sprawa. W ia ln ie  
F icke rt, k tó ry  p rze trzym a ł w szystk ie  
a'.aki Moczki, przechodzi do k o n tro fe n ­
sywy Dwa si'erpowe grzęzną na szczęce 
M oczki. Ś lązak otrząsa się od n ich  ja k  
od na trę tnych  m uch. N ie  z ro b iły  na 
n im  żadnego wrażenia.

O bserw uję  ostrą w ym ianę  ciosów, 
rap tem  le w y  M oczk i t ra f ia  w  oko licę 
oka. Od te j po ry  F ic k e rt słabnie a Ś lą­
zak coraz energ iczn ie j naciera. T rze­
cia runda  toczy się pod znakiem  n ieu ­
sta jących a taków  Polaka. Z w ycięstw o 
M oczki nie podlega- dyskus ji. Polska 
prow adzi 2:0

Uścisk d łon i
A le  ju ż  w  kogucie j as a tu to w y  N ie­

m iec — Z ig la rsk i, w y p u n k to w a ł Stęp­
niaka. M ło dy  nasz zaw odnik s taw ia ł za­
ż a rty  opór i  często zmuszał w span ia łe­
go boksera n iem ieckiego do n a jw ię k ­
szego w y s iłk u . Po walce Z ig la rs k i pod­
szedł do naszego rogu, uścisnął dłoń 
p rze c iw n iko w i i tak  pow iedzia ł:

—  N igdy  n ie  spodziewałem  się po 
ty m  m łodym  chłopcu ty le  bo jowości i  
znajom ości w a lk i Szczególnie w  zw ar­
ciach sp raw ia ł m i w ie le  k łopo tów . M u ­
siałem się solidn ie  napracować.

Teraz z ko le i m y posyłam y do bo ju  
naszego asa atutowego G órny sta je  do 
w a lk i z Goetzem. W alka rozpoczyna się 
sensacyjnie Ś lązak dosięga p rze c iw n i­
ka p raw ym  sierpem  i  w idzę ja k  Goetze 
pada. Sędzia liczy  do siedm iu. W  k ilk a  
sekund późnie j G órny  znów ła du je  cios. 
W yda je  m i się, że to  już nokaut, gdyż 
Goetze ciężko pada na deski, ale ja ­
k im ś  na d ludzk im  w y s iłk ie m  wstaje, w  
c h w ili gdy sędzia w y m ó w ił „9 “ . Teraz 
ra tu je  się nieczystą w a lką , „ le p i“  sie 
do Górnego i  ta k  p rze trzym u je  rundę.

—  N ie  dene rw u j się. proszę Górnego 
w  czasie przerw y. *— W alcz spokojn ie 
i  n ie  po lu j na nokaut. W alkę w  każdym  
razie wygrałeś.

P row adzim y z N iem cam i 4:2.
M is trz  N iem iec w ag i le k k ie j, Baech­

le r, napo tka ł w  W ochn iku  p rzec iw n ika  
bardzo groźnego. W praw dzie  przez 
pierwsze dw ie  ru n d y  m is trz  górow ał 
dz ięk i doskonałe j technice ale w  trze ­
c ie j przyszła rzecz nieoczekiwana.

kiem . Zaskoczył ryw a la  i  t r a f i ł  k ilk a  
razy z p raw e j. Przewaga na początku 
w a lk i zapew niła B aechlerow i nieznacz­
ne zwycięstwo.

Stań meczu je s t w  te j c h w ili 4:4.

Arski znajduje  lukę
Spotkanie w  pó łśredn ie j A rsk iego z 

V ó lkm erem  by ło  bodaj na jw iększą sen­
sacją. Pożnańczyk w  walce z na jlepszym  
bokserem n iem ieck im  m ia ł stałą prze­
wagę. W  trzec ie j rundzie  nastąp ił p u n k t 
k u lm in a c y jn y . A rs k i zna jdu je  lukę  i  b i­
je  potężnym  praw ym . Jestem przeko­
nany, że V o lkm e r odczuł ten cios. Za­
czyna on k rw a w ić  i  fau low ać. Zostaje 
uka rany  dwom a napom nieniam i. Za 
ch w ile  A rs k i znów s iln ie  tra f ia  i  cios 
ten przesądza o jego zwycięstw ie. V ó lk -  
m er dotychczas n ie  przegra ł ani jednej 
w a lk i w  meczu m iędzypaństw ow ym .

W  k ilk a  la t  późnie j, V ó lkm e r ja ko  za­
wodow iec w a lczy ł z Ranem w  W arsza­
w ie. B y ła  to  w a lka  słaba. V o lkm e r n ie  
m ia ł ju ż  am b ic ji i  bo jowości i przegra ł 
przez k.o. N ie  da ł bym  jednak  g łow y, 
czy ten nokau t n ie  b y ł dobrze w yreży­
serowany...

P row adz im y w ięc  z N iem cam i 6:4, ale 
to ju ż  po raz ostatn i. Zastępca M a j-  
chrzyckiego W ieczorek nie zdoła ł za­
grozić ru tynow anem u — 28-le tn iem u 
T heukranow i. P o lak w n iós ł do w a lk i 
w ie le  bojowości, ale ciosy nie m ia ły  
dokładności. Theukran , bokser o fensyw ­
ny, s iln ie  zbudowany fizycznie, uzyskał 
dość ła tw o  zwycięstwo.

Bardzo duża przewagę uzyska ł W in t-  
gen w  spotkaniu z W iśn iew skim  B yła  
to, ja k  m ów ią  w  p iłka rs tw ie , „g ra  do 
je dn e j b ra m k i“ . W iśn iew sk i zakończył 
mecz bardzo osłabiony.

„K ró l nokautóu;'*
W reszcie w  c iężk ie j stanął na rin gu  

Neusel; b y ł to  w ysok i o bardzo 
dużym  zasięgu ram ion westfa iezyk. 
Zw ano go wówczas „k ró le m  nokau tów “  
choć nie w iadom o dlaczego Neusel w ła ­
ściw ie W owe czasy jeszcze nie um ia ł 
zupełnie boksować i w a lił ija oślep to 
le w ym  to p raw ym  sierpem. Stibe ja k  
z w yk le  tchó rzy ł i  n ie  m ógł się zdobyć 
na żadną akcję. Neusel zw yc ięży ł zde­
cydow anie a N iem cy w y g ra li mecz 
10:6.

Neusel po k ilk u  la tach nauczył sie 
boksować i naw et stał się jako zawo­
dowiec jednym  z czołowych pięściarzy 
Europy. W a lczy ł on z Carnerą Schme- 
ling iem  i w ie lu  in n ym i, znanym i bok­
serami.

A  w ięc Polska osiągnęła identyczny 
w y n ik  ja k  ubiegłego roku  we W roc ła ­
w iu , ty lk o  że wówczas drużyna n ie ­
m iecka by ła  słaba keze rw y) — teraz w 
K atow icach stanęli na r in g u  na jlepsi 
bokserzy niem ieccy. W yn ik  b y ł zupeł­
n ie  zasłużony i  żaden z w e rd y k tó w  nie 
bu dz ił na jm niejszego zastrzeżenia. N a j­
gorszą strona by ła  organ izacja : do m a-

P ow racając jeszcze do meczu, to  
ósemka niem iecka nie m ia ła  słabych 
punktów , natom iast Polska posiadała 
aż trz y  lu k i.  G dyby ży ł K upka  można 
by się pokusić o jego zwycięstwo nad 
surow ym  Neuselem.

Sukcesy iu  Łodzi 
i iu W arszatuie

W tym  samym dniu, gdy na ringu  
k a to w ick im  w a lczy ła  reprezentacja N ie­
miec, bardzo silna drużyna k lubow a 
be rlińska  „T eu to n ia “  przebyw ała w  P o l. 
sce. N iemev stoczvlj dwa mecze: w  Ło ­
dzi, z reprezentacją tego m iasta oraz w  
W arszaw ie W yn ik  b y ł niespodziewany, 
N iem cy p rzegra li w  Łodzi 6:10 a w  
W arszaw ie 4:12.

Ówczesny prezes P ZB  — Derda, po­
w ita ł be rliń czyków  na r in g u  w arszaw ­
sk im  i  w y ra z ił się, że będzie to  n ie ­
rów na w a lka , sądząc, że ru tyn o w a n i 
N iem cy zmiażdżą w arszaw iaków . Na 
r in gu  okazało się. że by ło  w p ros t od­
w ro tn ie . W  drużyn ie  łódzk ie j w a lczy ł 
ju ż  wówczas S ew eryn iak — przyszły 
reprezentant Polski, o k tó ry m  będzie 
jeszcze nie raz mowa

W  rep rezentacji W arszaw y w id z im y  
ju ż  w tedy  K lim k a  M izerskiego, k tó ry  
obecnie jest trenerem  pięściarskim . 
Uczy on m łodzież' boksu i  p racu je  w  
A ka d e m ii W ychow ania Fizycznego.

Po meczu z Polską prasa niem iecka 
dużo m iejsca poświęciła te j im prezie , 
pisząc, że zw ycięstw o bokserów n ie ­
m ieck ich  w is ia ło  na w łosku  i  że n igdy 
dotąd zespół n iem ieck i tak  zażarcie n ie  
m usia ł wa lczyć o w ygraną, ja k  w  m e­
czu z Polską. Żaden z dz ienn ików  n ie ­
m ieckich  n ie “  w spom nia ł jednak. że 
ósemka polska s ta rtow a ła  w  osłab ionym  
składzie.

W ochn ik zaczyna rundę  szalonym  a ta - łe j sa li n ie  podobna by ło  sie dostać.

$
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W  obecnotci 
NRD W ilhe lm a Piecka
w iceprem iera R z a d i ____
W alte ra  U lb rich ta  odbyło sie i 
w  środę zakończenie X I  L e t-  J 
n ich  A kadem ick ich  M is trzos tw  I 
Ś w iata

miejsce, uzysku jąc doskona­
ły  czas 3:17,2, co jest now ym  
rekordem  Polski. Również  

/  0  sztafeta kob ie t: Bocianówna,
>  I lw ic k a , K uźm icka  i M in n ic -

V, ^ . ka ustanow iły  now y reko rd  w
' sztafecie 4 x  200 — 1:44,8.

f3? Na zakończenie uroczystości 
odbyła się w ie lk a  de filada  

3 a j  S sportow ców  oraz rozdanie na­
gród w  poszczególnych dyscy-

Prezydenta | W ęgrów w  stosunku 6:0 (4:0). ( W szystkich °p o lsk ich  iTspo łó^, 
b y li o klasę lepsi od > spisa li się p ływ acy , k tó rz i 

swoich p rze c iw n ikó w . • -

R&*fc

oraz i Węgrzy 
NRD \

Uroczystość zainau- j kob ie t i  4 x  400 mężczyzn, 
murował itn a łc w y  mecz p iłk a r-  le k k o a tle c i polscy Mach L ip -
SlTi W on-rn T? r7 ~ r-, , , *

Ponadto w  ram ach uracz„  
stości zakończenia Ig rzysk  od 
b y ł sie bieg sztafetow y 4 x  200 

i

. _ _ _. zy w
p u n k ta c ji ogólnej za ję li trzecie  

y - m iejsce za p ływ a ka m i W ęgier

sk i' W ęgry — Rum unia. Za­
kończył się on zwycięstwem

ski, B uh l i  K orban pobiegli 
bardzo dobrze i  za ję li trzecie

i NRD.
W środę p rz y b y ł do B e r l i­

na Zatopek. Weźmie on udz ia ł 
w  zawodach le kkoa tle ty  czs- 
nych, k tó re  odbędą się w ~ ra ­
mach Z lo tu .

Węgry-Rumunia 6:0 (4:0)
Wspaniały pokaz piłkarstwa węgierskiego

W  ramach uroczystości zam 
knięcia Igrzysk odbył się fina­
łowy mecz turnieju piłkarskie­
go. Przyniósł on zdecydowane 
zwycięstwo Węgrów nad Rum u­
nami w stosunku 6:0 (4:0).

D rużyny  w ys tą p iły  w  następu 
jących składach:

W Ę G R ZY : Grosie. Kovacs I I ,  
Boczrei. Zacharias, Kovacs I. 
Bozijik, Sandor. Kocsis, Palotas, 
Puskas. H idcgku ti.

R U M U N I: Voinescu I ;  Zavoda 
I I ,  M arinescu; Z ila hy , A n d ro - 
v itz , B a lin t:  Voinescu I I ,  Zavo­
da I. Vaczi, Peczowsky, I io r -  
dache.

Z w ycięstw o W ęgrów  nie  m o- 
za podlegać dyskus ji. W praw ­
dzie w  p ierw szym  kw adransie 
R um un i jeszcze ja ko  tako t rz y ­
m a li się i p rzeprow adzili na- 
v 't  k ilk a  ładnych ataków , ale 
n ie  p o tra f ili ich wykończyć. Jak 
się zresztą później okazało, b y ­
ło  to ze strony W ęgrów  ty lk o  
próbne sondowanie sił. po k tó ­
rym  nastąpił energiczny atak, 
obliczony na zmiażdżenie prze­
ciwnika i zapewnienie sobie mo 
żliwości spokojnej gry do końca 
meczu.

Serię bram ek rozpoczął Pus­
kas, k tó ry  wyszedł na pozycję

iew ego łącznika i  lew ą nogą 
s trz e lił tak, że dobry zresztą 
Vo:nescu ani drgnął. W  8 m in u t 
później Sandor b ije  z rogu, po­
daje p iłk ę  dok ładn ie  na g łów kę 
Kocsisa, k tó ry  umieszcza ją  w  
siatce. R um un i nie zdo ła li się 
j  szcze otrząsnąć, a ju ż  Sandor 
zapuścił się w raz z p iłką  na 
pole karne. Rzut k a rn y  zam ie­
n ił Puskas na trzecią bram kę.

Ta pierwsza porc ja  w ystarczy 
ła ca łkow icie , by złamać opór 
R um unów  i pozwolić W ęgrom  na 
wykazan ie w  polu ogrom nej 
przewagi, k tó rą  uko ronow a li 
czw artą  bram ką, zdobytą przez 
H ideg ku ti w  44 m in.

Po przerwie publiczność zgro­
madzona na stadionie stała się 
świadkiem wielkiego pokazu 
wspaniałego piłkarstwa węgier­
skiego. R um un i b y li bezsiln i wo 
bec tych wszystk ich technicz­
nych i tak tycznych zwodów, 
p rzerzutów  i zm ian sposobu 
gry. _

W idownia zachwycona tą 
wspaniałą grą nie szczędziła o- 
klaskjw , mimo że Węgrzy nie 
wysilali się wcale na wykańcza­
nie swych akcji bramkami. Że 
stać ich rów nież i na to poka­
za li w  25 i  27 m inucie , us ta la - I

jąc s trza łam i Palotasa i  San­
dora w y n ik  dn ia na 6:0.

Ostatnia faza gry była znów 
efektowną pokazówką, jak ie j nie 
widzi się często na boiskach 
piłkarskich. Zwycięstwo mogło 
wypaść cyfrowo jeszcze bar­
dziej imponująco, gdyby W ę­
grom specjalnie na tym zale­
żało. Z d rużyny  ich trudn o  ko ­
goś specja ln ie w yróżn ić, gdyż 
wszyscy g ra li znakom icie.

Sytuacja  R um unów  była  t r u ­
dna. Znalz łszy się wobec tak  
doskonale usposobionego prze­
c iw n ika , s ta li na z góry s tra ­
conej pozycji. S ta ra li się w ięc 
w  m ia rę  możności osłabić im pet 
ataków, cofa jąc zdecydowanie 
łączn ików  do ty łu . Bram karz 
Voineseu był, mimo 6 bramek, 
jednym z najlepszych ich gra­
czy. Pomoc i obrona pracowały 
ofiarnie, atak byl w  tych w a­
runkach najsłabszą częścią ze­
społu.

Zaw ody p ro w a dz ił sędzia CSR 
Vlcek.

l?o meczu odbyła się uroczy­
stość wręczenia nagród. P ier­
wsze miejsce w turnieju przy­
padło Węgrom, drugie Rum u- I 
nom, trzecie Czechosłowakom.

. ST. RZESZOT I

430.876.591 podpisów
zebrano pod Apelem Światowej Rady Pokaja

w 48 krajach
Urząd Inform acyjny Światowej Rady Pokoju ogłosił komunikat w  sprawie 

rzecz zawarcia Paktu Pokoju między 5 w ielkim i mocarstwami.
kam pan ii

Ogółem, w  48 krajach zebrano 
I pod Apelem Światowej Rady 
I Pokoju 430.870.591 podpisów, a’
I m ianow ic ie :

Albania —  865.885 (kam pania 
I zakończona), Alger — 50.000, 
Argentyna — 500.000, Australia  
— 25.000, Belgia — 218.000, Bra- 

I zylia — 450.000, Bułgaria —  
5.627.000 (kam pania zakończo­
na), Birm a — 100.000, Costa - 
Kica — 20.000, Cypr — 87.256,

| Czechosłowacja 9.020.522 (kam ­
pania zakończona), Chińska Re­
publika Ludowa — 343.808.541 
(kam pania zakończona), Dania

106.000, Finlandia — 450.000,
Francja — 5.584.000, Gwatem a­
la — 56.260, Holandia — 243.405, 
Chile — 500.000, Indonezja —
431.000, Ira k  — 12.000, Iran  —
1.500.000, Włochy — 10.000.000, 
Japonia —  2.000.000, Kanada —
270.000, Columbia — 10.000, K o ­
rea — 7.047.821, Kuba — 612.300, 
Liban — 106.000, Węgry __
7.148.000 (kam pania zakończo­
na), Meksyk — 45.000, Mongol­
ska Republika Ludowa —  
633.877, Peru — 5.578, Polska —
18.053.000 (kam pania zakończo­
na), Portugalia —  32.000, Puerto-

Rico — 20.000, A u s tria  —
764.000, Rumunia — 11.06.0.141, 
Syjam — 13.182, Syria — 90.000, 
Hiszpania — 200.000, Szwecja —
205.000, Szw a jcaria  — 32.373,
Tunis — 100.000, U ru gw a j — 
110.450, W ie lka  B ry ta n ia  —
500.000, Vietnam — 1.643.000,
Transjcrdania — 11.000.

Do spisu tego nie w łączono 
13.034.477 podpisów, zebranych 
w  N iem ieck ie j Republice Demo 
k ra tyczne j w  re ferendum  ludo ­
w ym  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

Fragm ent meczu W ęgry  — CSR, k tó ry  zakończył się pięłc- 
nym  zw ycięstw em  W ęgrów 5:0 (3:0).

Amerykańscy piraci powietrzni
zabijają spokojną ludność Phenianu

Porażka czołowych kolarzy polskich
w mistrzostwach górskich

Rozegrane w Jeleniej Górze zawodv 
kolarskie o górskie mistrzostwo Polski 
zgromadziły na starcie 56 czołowych 
kolarzy polskich. Zabrakło jedynie cho­
rego Hadasika oraz zawodników star­
tujących na Akademickich Mistrzost­
wach świata w Berlinie.

Mistrzostwa zakończyły stę sukce­
sem młodych mało znanych kolarzy. 
Na 110-kilometrowei trasie z Jeleniej
Góry przez Świeradów. Szklarską Porę 

1 Karpacz i z powrotem rozegrała 
sie zacięta walka, z której zwvcicsko 
twszedł młody zawodnik Śtanlke 
(Gwardia — Katowice), który dopiero 
od roku jeździ wśród zawodników 
licencjonowanych.

Do 80 km wyścig prowadził Kapiak, 
który nie wytrzymał jednak kondycyj­
nie. Również wypadli reprezentacyjni 
zawodnicy Wójcik i Wrzesiński.

Na metę wpadła grupa 6 kolarzy z 
których na finiszu najlepszym oka­
zał się Stantke, zwyciężając w czasie 
3:19,30. 2) Chwiendacz (Górnik - My­
słowice) 3:19,31; 3) Drążkowski (Gwar 
d:a - Szczecin) 3:19,31; 4) Wrzesiński 
(Kolejarz-Warszawa) 3:19.32; 5) Jarzą­
bek (Gwardia-Warszawa) 3:19,32; 6)

14 s ierpn ia sam oloty am ery 
kańsk ie  dokona ły znów ba rba­
rzyńskiego bom bardow ania Phe 
nianu.

W  pierw szym  tego dn ia na lo ­
cie na Phenian w zię ło  udz ia ł o- 
ko ło  350 sam o lo tów ,' k tó re  za­
c iek le  bom bardow ały i  os trze li­
w a ły  m iasto. P ira c i po w ie trzn i

Nowoczek (Unia) 3:19,33; 7) Tosz (Ko­
lejarz Piotrków) 3:21,29; 8) Janicki

?ś?2,I5: 9) W ygę-¡po low a li na każdego dostrzeżo <Ln,a) 3.22.16. 10) Jarzyna (G o r-§„00„  K ilka d z ie s ią tda _
nik) 3:22,16; 11) Kapiak, 12). Klabiński, 
14) Wójcik. 19) Cuch

Dwa nowe rekordy Polski w sztafetach
^ ___  ____

4 x  200 k o b ie t i  4 x  400 m ężczyzn
BERLIN (TEL. WŁ.)
W środę w ramach uroczystości za­

kończenia XI Letnich Akademickich M i­
strzostw świata odbyły się trzy ostat­
nie konkurencje lekkoatletyczne: bieg 
3.000 m z przeszkodami, sztafeta ko­
biet 4x?00 | sztafeta mężczyzn 4x400.

Na starcie biegu 3.000 m z przesz­
kodami znaleźli się znakomici, biega­
cze radzieccy z Kazancewem na cze­
le. Kazancew uzyskał najlepszy wynik 
tegoroczny na święcie.

Od startu prowadzi Kazancew. Jest 
to młody, szczupły, długonogi chłopak, 
biegnący swobodnie, długim t elastycz­
nym krokiem. Przechodzi wszystkie 
przeszkody w stylu, świadczącym o do­
skonałym przygotowaniu technicznym.

Za Kazancewem biegną dwaj za­
wodnicy radzieccy Sołtykow i Sśwen- 
ko Na czwartej i piątej pozycji znaj­
dują się: Slavicek (CSR) i Kantorek 
(CSR). Tuż za nimi biegnie Graj (Pol­
ska), a 200 m dalej Kuśmirek (Polska).

Na samym końcu znajdują się dwaj 
zawodnicy NRD.

Taka kolejność utrzymuje się do o- 
statniego okrążenia z żym jednak, że 
wspaniale biegnący Kazancew stale po­
większa odległość dzielącą go od re­
szty zawodników. Na ostatnim okrąże­
niu jeden z zawodników niemieckich 
wycofuje się.

Kazancew przez nikogo nie zagrożo­
ny — w wspaniałym stylu kończy bieg. 
W tym samym czasie na 200 m przed 
metą biegacze CSR rozpoczynają pięk­
ny finisz i tuż przed metą, na ostat­
nich już metrach mijają biegacza ra­
dzieckiego Sawenkę.

Wyniki biegu na 3.000 m z przesz­
kodami;

1) Kazancew (ZSRR) 8:51,2 — nowy 
akademicki rekord świata,

2) Sołtykow (ZSRR) — 8:57,6,
3) S!avicek (CSR) — 9:13,8,
4) Kantorek (CSR), 5) Sawenko 

(ZSRR). 6) Graj (Polska), 7) Kuśmi­
rek (Polska) i 8) Genatowski (NRD).

za nią biegnie Sofronowa (ZSRR) Nrt 
czwartym miejscu za Węgierką biegnie 
Bocianówna (Polska), która jednak sfa- 
bme i kilka metrów traci na pierw 
szym odcinku sztafety.

Na drugiej zmianie w dalszym cią­
gu prowadzi sztafeta NRD przed ZSRR 
Węgrami I Polską. Widać, że sztafe-' 
tą CSR nie odegra już większej roli. 
Ilwicka biegnie wspaniale i z łatwo- 
scią dochodzi Węgierkę Batha. Polka 
jednak fatalnie zmienia pałeczkę z 
Kuźmicką, która traci kilka metrów 
Zacięta walka toczy się tymczasem 
między lekkoatletkami NRD i ZSRR 
Niemki nadal prowadzą.

, i ’  . t£ * c'«i zmianie Duchowicz 
J-nrV , ?,egnie s,abo 1 zawodniczka NRD Anders jeszcze bardziej powięk­
sza odległość dzielącą sztafetę nie- 
miecką od sztafety radzieckiej. Kuź­
micka (Polska) nie wiele może tu

wobec doskonałej Węgierkizdziałać 
Lohas.

Na czwartej zmianie Reibisch (NRD) 
z dużą przewagą przejmuje pałeczkę. 
Wszystkie zawodniczki w kolejności, 
która nie uległa zmianom, wpadają na 
ostatnią prostą. Malszyna (ZSRR) roz-. 
poczyna fantastyczny finisz. W oczach 
maleje odległość i wydaje się, że za­
wodniczka radziecka za chwilę minie 
Reibisch.

Finisz był jednak spóźniony i szta­
feta NRD zwycięża w czasie 1:41,5 — 
co jest nowym akademickim rekordem 
świata. Polki zajęły czwarte miejsce 
w czasie 1:44,8 — nowy rekord Pol­
ski.

Wyniki sztafety 4x200 kobiet:
1) NRD -  1:41,5
2) ZSRR -  1:41,7
3) Węgry — 1:44,2
4) Polska — 1:44,8
5) CSR — 1:47,5.

Ogniwo (Kraków)
z w y c ię ż a  

u drimnuŵ m wjścigu 
kolarskim

Na 50-kilometrowej trasie z Krako­
wa do Dulowej i z powrotem roze 
grano drużynowy wyścig kolarski, 
którym startowało 9 drużyn — Ogni­
wo z Bytomia, Gdyni, Krakowa, Lu­
blina, Szczecina i Warszawy, dwie dru­
żyny krakowskiego Włókniarza i kra 
kowska Gwardia.

Zwycięstwo odniosła drużyna Ogni­
wa (Kraków) w składzie Bobak, Skał 
ka, Krystianpolner i Słonina w cza 
sie 1:15,30 godz. (czas trzeciego za­
wodnika na mecie). Drugie miejsce 
zajęła drużyna Ogniwa z Bytomia, a 
dalsze Ogniwo (Warszawa), Gwardia 
(Kraków), Ogniwo (Lublin), Włókniarz 
(Kraków), Ogniwo (Szczecin) i Ogni 
wo (Gdynia).

Inego człow ieka.
I„ tw ie rd z  la ta ją cych “ , k tó rych  
bazy zna jdu ją - się na lo tn iskach  
poza Koreą, zwłaszcza w  Japo­
n ii,  n iszczyły  m etodycznie cięż­
k im i bom bam i dzie ln ice za dziel 
nicą.

W  cztery godziny po tym  m a­
sowym  bes tia lsk im  nalocie, m ia ­

sto zostało zaatakowane znów 
przez 300 m yś liw ców  o napę- 
.dzie od rzu tow ym  i  „ tw ie rd z  la ­
ta ją cych “ . Zginęło około pół­
tora tysiąca spokojnych miesz­
kańców Phenianu, a liczba ran ­
nych obliczona jest na dwa ty ­
siące. Wśród zabitych znajdu­
je się szczególnie wiele kobiet 
i dzieci, które podczas nalotu 
znajdowały się w sklepach i na 
targu.

W  tym że dn iu  am erykańscy 
bandyci po w ie trzn i bom bardo­
w a li Wonsan, Pakczhon, Andżu, 
Sariwon i  inne  m iasta koreań­
skie.

O ddzia ły  K oreańsk ie j A rm ii

Ludow e j i  ochotn ików  ch ińsk ich  
w  ciągu 5 dn i między 1 a 5 sier­
pnia br. zlikwidowały przeszło 
2.000 żołnierzy nieprzyjaciela, 
głównie żołnierzy am erykań­
skich.

O ddzia ły  am erykańskie  w ie ­
lo k ro tn ie  przechodziły do ataku 
i gw a łtow n ie  nac ie ra ły  w  p o b li­
żu Kaesongu. W szystkie a ta k i 
zosta ły odparte, przy czym w o j­
ska am erykańskie  poniosły n ie ­
zwykle d o tk liw e  s tra ty . T ak  
np. na pew nym  odcinku jednost 
ka amerykańska straciła 230 
żołnierzy, podczas gdy Koreań- 

| ska Arm ia i. Ludowa straciła 35 
żołnierzy.

H a L * ó d  k o r e a ń s k i
obroni s w q  w o ln o ś ć  i niepodległość

W  dzienniku „Prawda“ ukazał się artykuł przewodniczącego Prezydium Najwyższego Zgro­
madzenia Narodowego Koreańskiej Republiki Ludowo - Demokratycznej _ K im  Du-bona
" ł  Naród koreański obroni swą wolność i niepodległość.Pt.

Polacy prowadzą na trzech zmianach
sztafety 4 x400

II Liga
piłkarska

Rozgrywki I I  ligi piłkarskiej, które 
odbyły się w dniu 15 bm., wyłoniły 
definitywnie trzech finalistów. Są ni­
mi: gr. I I  — Gwardia (Warszawa), gr. 
I I I  — Górnik (Wałbrzych), i gr. IV  
— OWKS (Kraków), którzy walczyć 
będą o awans do I ligi.

W grupie  ̂ I prowadzi dotychczas 
Stal (Poznań), która ukończyła już 
rozgrywki. Poważnym -jednak kandy­
datem do tytułu mistrzowskiego są 
Budowlani (Gdańsk), którzy mają je­
szcze do rozegrania dwa spotkania i 
w wypadku zwycięstw zajmą pierw­
szą lokatę dzięki lepszemu stosunko­
wi bramek.

Emocjonujący przebieg
sztafety kobiet 4 x200

W przerwie meczu piłkarskiego Wę­
gły — Rumunia odbył się bieg szta­
fetowy 4*200 kobiet i 4x400 mężczyzn. 

Pierwszy tor wylosowały Węgierki,

drugi Polki, trzeci ZSRR. czwarty
NRD i piąty CSR.

Ze startu wspaniałym sprintem ru­
sza zawodniczka NRD — Koekritz. Tuż

Można wyobrazić sobie jakie emocie 
przezywali Polacy, zgromadzeni na 
widowni stadionu Waltera Uibrich- 
ta, gdy w biegu 4 *  400 od pier­
wszej niemal do czwartei zmiany pro­
wadziła Polska! Byl to zdaje się jeden 
z najlepszych biegów sztafetowych, 
które zna historia polskiej lekkoatle­
tyki na tym dystansie. Gdybyśmy dy­
sponowali na czwartej zmianie zawod­
nikiem na miarę Macha, bieg zakoń­
czyłby się nielada sensacją. Trudno 
mieć jednak pretensje do Korbana, 
który biegnąc na nie swoim dystansie 
i tak spisał się bardzo dobrze.

40 akademickich 
rekordów świata 
ustanowiono w Berlinie

Podczas X I  Akademickich M i­
strzostw ' Świata ustanowiono 
ponad 40 A K A D E M IC K IC H  RE­
K O R D Ó W  świata. Wśród re­
kordzistów wysuwają się na 
czołowe miejsca, obok sportow­
ców radzieckich, węgierskich, 
czeskich i niemieckich —  P O ­
LA C Y , K T Ó R Z Y  P O B IL I 13 
P O LS K IC H  REKORDÓW .

Polska
na piątym miejscu
w koszykówce
Ostatnie mecze w koszykówce męskiejirwnincłti „ : -   __ u i ‘ 'przyniosły następujące rezultaty:
ZSRR — Węgry 87:64 (49:37). Bułga­

ria — Węgry 52:51 (po dogrywce me­
czu z poprzedniego dnia), CSR — Pol- 

69:40 (31:19), Bułgaria — Chiny

v koszyków-
się następu-

O stateczna  
klasyfikacja  

w lekkoatletyce

sk
69:51 (32:24).

Końcowa klasyfikacja 
ce męskiej przedstawia 
jąco:

ZSRR. 2) Bułgaria, 3) Węgry, 4) 
CSR. o) ''o!-;--i, 6) Chiny.

Klasyfikacja w koszykówce żeńskiej, 
która zakończyła się w dniu 14 bm., 
jest następująca:

i) ZSRR, 2) Węgry. 3) CSR. 4) Buł­
garia, 5) Polska, 6) Finlandia, 7) Wło­
chy.

Ostateczna klasyfikacja 
w lekkoatletyce:

1) ZSRR 412 pkt.,
2) Węgry 124 pkt..
3) NRD 87 pkt..
4) CSR 34 pkt..
5) Polska 83 pkt..
6) Bułgaria 14 pkt.,
7) Rumunia 12 pkt..
8) , Finlandia 8 pkt.

drużynowi!

W yniki
finałowych rozgrywek

w siatków kę

o

Sportowiec
delegat

Z turnieju  
tenisowego

— Turniej tenisowy na Akademic­
kich Mistrzostwach Świata zakończył 
w dn. 15 bm. finał gry podwójnej 
mężczyzn, w którym bracia Vizirti 
(Rumunia) pokonali Węgrów Birka 
i Vada 1:6, 6:4. 6:3. 6:3.

Węgrzy zdobyli
złoty medal9/

w tenisie sliilinwm
— W tenisie stołowym w konkuren

cji drużynówei zloty medal zdobyła 
reprezentacja Węgier (Sido, Koczian. 
Szepesi). Drugie mielsce zdobyta Cze 
ebosiowada. trzecie NRD

W kon kurenefi drużynówei żeńskiej 
zwyciężyły również Węgry przed NRD.

Siatkówka mężczyzn:
Polska -  Rumunia 3:2 
ZSRR -  Bułgaria 3:0.
CSR — Chiny 3:0.
Siatkówka kobiet:
ZS^R -  Polaka 3:0.
CSR -  NRD 3:0.

OSTATECZNA KLASYFIKACJA 
SIATKÓWKI MĘSKIEJ

I) ZSRR. 2) CSR, 3) Bułgaria. 4 
'■'¡ska. 5) Rumunia, 6) Chiny. 
Klasyfikacja końcowa kobiet:
1) ZSRR. 2) CSR, 3) Polska, 4) Bul 

garia, 5) NRD.

i

na I I I  Światowi Zlot 
Młodych Bojowników 

o Pokój

M A C H  GERARD
M a  5 4 la ta . Po u k o ń c z e n iu  S zko -  

ty  H a n d lo w e j p ra c u je  ja k o  k s ię ­
g o w y . M a ch  u ro d z ił  s ię  i  w y c h o -  
w a ł w  G d a ń sku . K a r ie rę  s p o rto w c a  
zaczą ł od  g ry  w  p iłk ę  nożną. N a  
z .iw o d y  o k rę g u  g d a ń s k ie g o  z o s ta ł 
w y s ta w io n y  z u p e łn ie  p rz y p a d k o ­
w o . P ie rw s z y  s ta r t  —  to  p ie rw s z y  
sukces. Z d o b y ł m is trz o s tw o  o k rę ­
g u  na  400 m  —  56.5 i  n a  100 m  —  
12 sek.

G d y  M a ch  w s p o m in a  te  w y n ik ł  
u śm ie ch a  s ię . w  c ią g u  k i lk u  

la t  ro z w in ą ł s ię  je g o  ta le n t .  Po  
m is trz o s tw a c h  o k rę g o w y c h  M a ch  
w y s ta r to w a ł od  ra z u  na  m is trz o ­
s tw a c h  P o ls k i,  k tó re  o d b y w a ły  
sie w  G d a ń sku .  W  b ie g u  n a  100 
m  p o k o n a ł B u h la  ( 11,6) i  na  400 
m  G rz a n k ę  (53,2).

P o w o ła n o  go n a  obóz p rz y g o to ­
w a w c z y  d o  W a rsza w y . W  e lim i­
n a c ja c h  o s ią g n ą ł na  4Ó0 m  53 sek., 
a b ie g a ją c  po  ra z  p ie rw s z y  w  ż y ­
c iu  na  d y s ta n s ie  200 m  o s ią g n ą ł 
23.5 sek. Na m is trz o s tw a  E u ro p y  
n ie  p o je c h a ł, a le  p o ic o ła n o  ao p o ­
n o w n ie  w  ty m  ro k u  n a  obóz do  
B ia lo b rz e g u .

W r o k  p ó ź n ie j z d a w a ł m a tu rę ,  
w  1918 r .  z a le d w ie  t r z y  ra z y  t r e ­
n o w a ł p rz e d  m is trz o s tw a m i P o l­
s k i w  P o z n a n iu . N a  400 m  b y t  
ie d n a k  p ie rw s z y  (52,0), a na  za­
w odach  le k k o a t le ty c z n y c h  z o rg a ­
n iz o w a n y c h  z o k a z j i  o tw a rc ia  w y ­
s ta w y  w ro c ła w s k ie j u z y s k a ł 51,02, 
ą na  200 m  22.4.

Na m is trz o s tw a c h  z w ią z k ó w  za- 
ic o d o w y c h  M ach  b y ł p ie r to s z y  na  
100 m  i  d ru g i na  200 m . Pod k o ­
n iec  sezonu  b ie g a ją c  z B u ła ń c z y -  
k ie m  (Z S R R l p rz e g ra ł. a le  u s ta ­
n o w ił n a jle p s z y  w y n ik  p o w o je n ­
n y  na  ty m  d y s ta n s ie  50.1. w  P ocz­
d a m ie  p rz e g ra ł z S u c h a r ie w e m  na  
200 m — 22.1

M a ch  —  z a w o d n ik  n a d z w y c z a j 
a m b itn y  i  p ra c o w ity  —  je s t je d ­
n y m  z s iln y c h  a tu tó w  nasze j k a ­
d r y  le k k o a t le ty c z n e j.  Jego  n a j­
lepsze ż y c io w e  w y n ik i :  100 m — 
10,8 (1951 r .) , 200 m  — 22.1 (1951 
r .). 400 m  — 48,6 (1950).

LE C H  S TE LM A S ZY K
T e n  w y s o k i szczu n tu  c h ło p ie c  

V}a ,?9  i  ie s t u c z n ie m  L ic e u m  
O g ó ln o ksz ta łcą ce g o  w  S zczec in ie .

S te lm a s z y k  z p o c z ą tk u  g ra ł w  
k o s z y k ó w k ę , a le  g d y  do  je g o  m ia ­
sta p rz y je c h a ł z n a n y  t re n e r  w ę ­
g ie rs k i K n a u s  — ro z p o c z ą ł k a r ie ­
rę  ja k o  p ły w a k . D z iś  S te lm a s z y k  
v-a leży  d  > n a jv : ie k s z y c h  ta le n tó w  
p ły w a c tw a  p o ls k ie g o . Na 400 m  
st. d o w . w y ra s ta  ja k o  g ro ź n y  k o n ­
k u r e n t  G re m lo w s k ie o o . a na  400 
m  st. grzb iet, tu ż  p rz e d  w y ja z d e m  
do  B erlin a  u s ta n o w ił n o w y  re ­
kord  P o lsk i 5:41,7.

f Przebieg trudnego biegu rozstawnego 
w Berlinie jest nowym sukcesem na­
szej lekkoatletyki. Uprawnia on też do 
najlepszych nadziei na przyszłość, gdyż 
staje się zarówno dla zawodników, jak 
trenerów ł kierownictwa bodźcem do 
dalszego intensywnego szkolenia i do­
skonalenia naszej utalentowanej ka­
dry lekkoatletycznej, znajdującej się na 
najlepszej drodze do podwyższenia po­
ziomu i kwalifikacji.

Polacy wylosowali tor I, na I I  — 
NRD, I I I  — ZSRR, IV  — Węgrzy V— 
CSR.

Bieg zaczął się od falstartu zrobio­
nego przez zawodnika NRD. Po dru­
gim strzale Mach doskonale wyruszył 
z dołków i wspaniale pobiegł, zosta­
wiając za sobą zawodnika radziec­
kiego Kijawienkę i finalistę w biegu 
na 400 m Węgra Karadiego. Mach od­
dał pałeczkę Lipskiemu mając kilka 
metrów przewagi. Wedle nieoficjalnych 
danych czas Macha był lepszy niż 49 
sek!

Górnik wygrywa 
trójmecz żużlowy

W Rybniku odbył się trójmecz żużlo­
wy z udziałem CWKS-u, Ogniwa By­
tom i miejscowego Górnika. W ogól­
nej klasyfikacji zwycięstwo przypadło 
gospodarzom, którzy uzyskali 33 pkt., 
przed CWKS-em — 30 pkt. i Ogniwem 
— 24 pkt. Ze startujących zawodni­
ków najlepszym okazał się Spvra (Gór-1 . _ „  . .
nik), który zdobył 12 pkt. uzyskując! ff®ną, Albanią, Niemiecką Re- 
ponadto najlepszy czas dnia -  1:25,68 publika Demokratyczną, M on- 
min. Na dalszych miejscach znaleźli - . - — ___ J

M inę ło  6 la t  od pam iętnego 
dn ia — pisze K in. Du-bon —  
k ie d y  sławna A rm ia  Radziecka 
rozg rom iła  w yborow e w o jska 
im p e ria lis tyczn e j Japonii* i w y ­
zw o liła  Koreę od długoletn iego 
uc isku ko lon iza to rów  japoń­
skich.

Cztery pierwsze rocznice w y ­
zwolenia naród koreański ob­
chodzi! w warunkach pokojowe­
go, gospodarczego i ku lturalne­
go budownictwa.

Piątą i obecnie szóstą roczni­
cę wyzwolenia ojczyzna nasza 
obchodzi w  warunkach ciężkiej 
wojny, narzuconej nam przez 
amerykańskich najeźdźców’, 
którzy targnęli się na naszą 
wolność i niepodległość.

Rozszerzyły się i  u trw a liły  w  
ciągu Ubiegłych 6 la t  stosunki 
m iędzynarodow e naszego pań­
stwa —  pisze następnie K im  
D u-bon. Koreańska Republika 
Ludowo - Demokratyczna u- 
trzym uje przyjazne stosunki 
z w ielkim  Związkiem  Radziec­
kim, który pierwszy uznał na­
sze państwo i nawiązał z nami 
stosunki dyplomatyczne. Pozo­
staje on również w przyjaznych 
stosunkach z Chińską Republi­
ką Ludową, Polską, Czechosło­
wacją, Rumunią, Węgrami, B uł-

Lipski rusza ze startu wolniej i daje 
się początkowo wyprzedzić zawodniko­
wi NRD Łacinie. Po 200 m Polak ru­
sza do ataku i dogania Łacinę, by na 
ostatnich metrach wyprzedzić go i od­
dać pałeczkę Bulilowi znów z przewa­
gą kilku metrów.

Buhl utrzymuje przewagę do około
380 m, tu jednak słabnie, dochodzą go 
Ilnin (ZSRR) i Adamik (W), którzy 
uzyskują też lekką przewagę.

Korban znajdując się na trzeciej po­
zycji biegnie ofiarnie i bardzo dobrze. 
Doskonale finiszuje, ale nie może dogo­
nić znakomitych przeciwników Litujewa 
(ZSRR) i Banhalmi (W), specjalistów 
na tym dystansie.

W rezultacie klasyfikacja jest nastę­
pująca:

1) ZSRR 3:!6 min., 2) Węgry 3:16,8,
3) Polska 3:17,2 (nowy rekord Polski),
4) NRD 3:20,5, 5) CSR 3:24,3.

Zauważyć jeszcze należy, że w dru­
żynie radzieckiej oraz węgierskiej zna­
lazło się po trzech finalistów biegu 
na 400 m.

ST. RZESZOT

się: Krajewski (Ogniwo) i Krakowiak 
(CWKS) po 10 pkt. oraz .Suchecki 
(CWKS) i Dziura (Górnik) po 8 pkt. 

Publiczności 30.000.

Przedstawiciele
32 narodów

wezmą udział w zawodach 
lekkoatletycznych w Berlinie

BERLIN, (tel. wl.).
Po zakończeniu Akademickich Mi 

strzostw Świata zorganizowano w Ber. 
linie w czasie od 16 do 18 bm. towa 
rzyskie międzynarodowe zawody spor 
towe, w piętnastu dyscyplinach spor­
tu, m. in. w piłce nożnej, szczypior- 
niaku, koszykówce, lekkoatletyce, pły­
waniu, boksie.

Polacy będą startować prawdopo­
dobnie w następujących konkurencjach: 
lekkoatletyce, pływaniu i kolarstwie.
Gimnastyczki wezmą udział w zawo­
dach pokazowych.

Wyścigi kolarskie odbędą się w ob­
wodzie zamkniętym, długości 1.350 
metrów. Kolarze przejadą 75 okrążeń, 
co stanowi w sumie 100 kilometrów.

Wyścigi kolarskie zgromadzą na 
starcie przedstawicieli 7 państw. Zgło 
szone są reprezentacje CSR, Korei, 
Rumunii, Polski, Austrii, Szwajcarii i 
NRD.

Wielkie, międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne odbędą się w sobotę 
na stadionie przy Cantianstrasse. 
Zgłoszeni zostali przedstawiciele 32 na 
rodów.

Konkurencje pływackie odbędą się w 
czwartek 16 i piątek 17 bm.

golską Republiką Ludową.
W  odpow iedzi na jednom yślne 

żądania narodu koreańskiego, 
k tó ry  dom agał się ja k  na jszyb 
szego zjednoczenia o jczyzny i  
położenia kresu sztucznemu roz­
b ic iu  k ra ju  przez A m eryka nó w  
—  banda zdra jców  lisynm anow - 
skich, z rozkazu im p e ria lis tó w  
am erykańskich  w  d n iu  25 
czerwca 1950 ro ku  rozpętała 
bra tobó jczą w o jnę  domową. O - 
becnie n ie  je s t ju ż  dla n ikogo 
ta jem nicą, że w o jna  ta sprow o­
kow ana została przez im p e r ia li­
stów  am erykańskich , pa nu ją ­
cych w  P o łudn iow e j K o re i, k tó ­
rzy  zawczasu opracow ali p lan 
agresji p rzeciw ko K R L D , C h iń ­
sk ie j R epublice Ludo w e j i  in ­
nym. państw om  Dalekiego 
Wschodu.

W ta rgn ięc ie  w o jsk  am erykań­
skich do K o re i w yw o ła ło  w  na­
szym narodzie św iętą nienaw iść 
do najeźdźców. W szystkie w a r­
stwy ludności pow sta ły  do spra­
w ie d liw e j w o jn y  w yzw oleńczej. 
W ojna przeciwko znienawidzo­
nym zaborcom amerykańskim  
oraz ich poplecznikom stała się 
wojną ogólnonarodową. Hasło 
P artii Pracy —  „Wszystko dla 
frontu, wszystko dla rozgromie­
nia interwentów“ —  stało się

zawołaniem bojowym każdego 
Koreańczyka i każdej Koreanki.

S fery  rządzące S tanów  Z jed ­
noczonych nie  w yc iągnę ły  żad­
nych nauk z k lę sk i s.vych w o jsk  
w  czasie generalnego natarcia , 
ja k ie  po d ją ł Mac A rthur w  l i ­
stopadzie ub. roku . S fe ry  te po­
s tan ow iły  kon tynuow ać aw an tu ­
ry  w o jenną w  K ore i, w  dalszym 
ciągu stosować p o lity k ę  agresji 
na D a lek im  Wschodzie. Im  k ry -  
tycznie jsza sta je  się sytuacja 
in te rw e n tó w  am erykańsko -  an­
g ie lsk ich na froncie , tym  bar­
dziej mszczą się oni na cywilnej 
ludności koreańskie j.

Prowadząc politykę „spalonej 
ziemi“, amerykańscy im periali­
ści barbarzyńsko bombardują i 
ostrzeliwują miasta i wsie na­
szej ojczyzny, przekształcając 
je w  ru iny i zgliszcza. Agreso­
rzy całkowicie zniszczyli Phen­
ian i Seul oraz wiele innych 
miast i osiedli. Kaci am ery­
kańscy wymordowali ponad 
1.300.000 mieszkańców cyw il­
nych, przeważnie starców, ko­
biet i dzieci. Obecnie, codzien­
nie, co godzinę w wyniku am e­
rykańskich nalotów bombowych 
giną ludzie, wybuchają pożary. 
Barbarzyńscy najeźdźcy am ery­
kańscy upadli do najniższego 
stopnia dzikości —  stosując prze 
ciwko narodowi koreańskiemu 
broń chemiczną i bakteriologicz­
ną, skalpując i ćwiartując bez 
bronną ludność koreańską.

W  ciężkie j w o jn ie  o wolność i  
niepodległość naród nasz nie  ty l 
ko  p rze c iw s ta w ił się znacznie 
przeważającym  s iłom  agreso­

rów , lecz zadał im  ciężkie stra­
ty.

Naród koreański p rz y ją ł z ra ­
dością propozycje radzieckie w  
spraw ie pokojowego rozw iąza­
n ia  k o n f lik tu  koreańskiego, 
gdyż odpow iada ją one żyw o t­
nym  in teresom  naszego na ro ­
du, in teresom  poko ju  i bezpie­
czeństwa na D a lek im  Wscho­
dzie i  na ca łym  świecie.

N aw iązując do rokow ań  w  
Kaesongu K im  Du-bon pisze 
da le j:

Delegacja amerykańska sto­
suje różnego rodzaju w ykręty  
i szykany, grając na zwłokę, u- 
chylając się od sprawiedliwego 
rozstrzygnięcia głównych zagad 
nień, od których zależne jest 
zaprzestanie działań wojennych 
i zawarcie rozejmu.

Naród koreański zgodził się 
na rokowania w  Kaesongu nie 
po to, aby targować się z ame­
rykańskimi interwentam i o swo 
je ziemie. Cel nasz jest jasny. 
Chodzi o to, by rozwiązać w  spo 
sób sprawiedliwy problem za­
przestania działań wojennych, 
a następnie uczynić dalszy krok  
— uregulować drogą ookojową 
kwestię koreańską w  interesie 
naszego narodu.

Tymczasem — ja k  podkreśla 
na zakończenie au to r — nie­
szczere stanowisko delegacji a - 
merykańskiej w  Kaesongu do­
wodzi, że koła rządzące Stanów  
Zjednoczonych tylko w słowach 
przyjęły rozsądne i jedynie słu­
szne propozycje delegata ra ­
dzieckiego w  O NZ M alika o po­
kojowym rozwiązaniu konfliktu  
wojennego w  Korei.

Rząd węgierski
protestuje przeciwko naruszeniu granicy

przez straże ju g o s ło w ia ń s k ie
żo łn ie rzy  w ęg ie rsk ie j służby po 
granicznej.

W  dalszym  ciągu nota s tw ie r­
dza, że M in is te rs tw o  'S praw  Z a­
granicznych W ęgier raz jeszcze 
w  sposób ja k  na jb a rdz ie j ener­
g iczny p ro testu je  przeciw ko sy­
stem atycznym , posiadającym  a- 
gresyw ny cha rakte r, ak tom  po­
gw ałcenia g ran ic  przez ju go ­
s łow iańskie  w o jska  pograniczne 
i domaga się, by rząd Jugosła­
w i i na tychm iast zastosował 
środki, konieczne dla  położenia 
kresu w sze lk im  incydentom .

Jednocześnie rząd W ęgiersk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j zw raca u - 
wagę rządu jugosłow iańskiego 
na to, że odpowiedzialność za 
w szelk ie s k u tk i w yn ika jące  z 
naruszenia g ran ic  ponosi rząd 
Jugosław ii.

15 s ie rpn ia  M in is te rs tw o  
S praw  Zagranicznych W ęgier 
przekazało poselstwu jugos ło ­
w iańsk iem u w  Budapeszcie no ­
tę, w  k tó re j stw ierdza:

Z polecenia swojego rządu, 
M in is te rs tw o  S praw  Zagranicz 
nych W ęgier n ie jednokro tn ie  
pro testow ało wobec rządu ju ­
gosłow iańskiego p rzeciw ko sy­
stem atycznym  i  organ izow anym  
prow okacjom , dokonyw anym  
przez jugos łow iańsk ie  w o jska 
pograniczne, przeciw ko próbom  
przerzucenia szpiegów, prze­
c iw ko  po ryw a n iu  o b yw a te li w ę­
g iersk ich oraz przeciw ko napa­
dom na te ry to r iu m  W ęgierskie j 
R e pu b lik i Ludow ej, k tó re  w  
większości w ypadków  kończyły  
się zabójstw em  lub  poranien iem

B e rliń s k i b ilans  
bokserów  polskich

Nasza drużyna bokserska po-1 nych '  ‘ 'zaw odników.
wraca z B e rlina  z jednym  sre- | Zw iązek Radziecki 
b rnym  medalem  i  trzem a b rą ­
zow ym i. Pow iedzm y sobie szcze­
rze — jest to mało. ,

L iczy liśm y  na sukcesy. P rzy ­
czyny niepowodzeń? S kład d ru ­
żyny nie został szczęśliwie ze­
staw iony W p łyn ę ły  na to kon­
tuz je  k ilk u  zaw odników . Do 
B erlina  nie po jechał an i C hy- 
chła, an i Gościański. W ys ta w i­
liśm y drużynę m łodą i  abso lu t­
nie niedoświadczoną. Znalazło  
się u nas ty lk o  dwóch bokserów  

nieco w iększe j ru ty n ie  m ię  
dzynarodow ej — G rzelak i czę 
ściowo M atloch. Wszyscy in n i 
nie w a lczy li n igdy o tak  w yso­
ką staw kę na ringach zagra­
nicznych.

M łodzi i doświadczeni
A  tymczasem reprezentacje  

in nych  państw  sk łada ły  się w  
w iększe j części z doświadczo-

Jedynie  
w y s ta w ił 

bardzo odmłodzoną drużynę, za­
siloną ty lk o  k ilk u  ru ty n ia rz a m i 
ja k  B u łakow , A ris tig ic ja n , czy 
też Jegorow. Bokserzy ci w  z i­
m ie od b y li tu rn ie j po Szwecji 
i  F in la n d ii.

W ęgrzy w y s ta w ili drużynę, w  
k tó re j w id z im y  rów nież zaiaod- 
n ików  o w ie lk im  doświadczeniu. 
Papp, Farkas, Budai, Bene — 
to przecież bokserzy o nazw i­
skach głośnych nie  ty lk o  w  E u­
ropie. R um un ia w ys ta w iła  swo­
ją   ̂najlepszą reprezentację z 
pięściarzam i te j m ia ry  ja k  R ip - 
ka, F ia t, czy Linca.

Zbyt ciężka ryw alizac ja
R yw alizac ja  .b y ła  zby t ciężka 

dla naszych niedoświadczonych  
zaw odników  i trudno  by ło  od 
n ich  wym agać zw ycięstw “  

N iek tó rzy  specja liści tw ie r ­
dzą, że dobrze się stało, iż  do

B e rlina  po jechała m łoda d ru ży ­
na. W ciężkich w a lkach  zdoby­
ła ona s z lify  m iędzynarodow e  
i  ru tynę . N ie w ą tp liw ie  nasi 
chłopcy w ie le  się nauczyli.

Nasuwa się jednak pytan ie  
czy słuszne by ło  w ysy łan ie  bok­
serów do B e rlina  ty lk o  po nau­
kę i  po doświadczenie. Należy 
się zastanowić, czy■ przed tak  
ważną im prezą nie należało się 
starać, aby ci m łodzi bokserzy 
m og li jeszcze w  k ra ju  zdoby­
wać doświadczenie.

Można się też dziś zapytać 
dlaczego zniesiono m iędzypań­
stwow e spotkania ju n io ró w  
W ęgram i i  Czechosłowacją. M e­
cze tak ie  odbyw a ły  się przed  
dwoma, trzem a la ty  i  przynos i­
ły  duże korzyści obu stronom. 
Tego rodzaju im prezy w łaśnie  
są na jpotrzebn ie jsze d la  m ło ­
dzieży, k tó ra  w  ten sposób zdo­
byw a ła  doświadczenie.

N ie jes t też d la  nas zrozu­
m ia łe  dlaczego zniesiono m i­
strzostwa P o lsk i ju n io ró w  — 
im prezę bardzo pożyteczną oraz 
poprzedzający je  obóz t re n in ­
gowy.

W iększy nacisk 
na szkolenie

Reasumując te wszystkie u- 
wagi dochodzim y do w n iosku  
że należy położyć jeszcze w iek  
szy nacisk na szkolenie m łodzie­
ży bokserskie j, k tó re j przede 
w szystk im  ' trzeba dać możność 
większej ry w a liz a c ji z w a rto  
śc iow ym i p rzeciw n ikam i.

Jeśli chodzi o in dyw idu a ln ą  
ocenę naszych bokserów, to na j 
większą zdobyczą jest dobra po­
stawa K uk ie ra . W  B erlin ie  prze­
kona liśm y się, że K u k ie r  może 
być pe łnow artośc iow ym  rep re ­
zentantem  P olsk i w  wadze m u­
szej .Jest to tym ba rd z ie j waż­
ne, że Kasperczak i  W oźniak  
d e fin ity w n ie  aw ansow ali do w a­
g i koguciej. Zdobyczą jest ró w ­
nież Kem pa i  Leiss — bokserzy, 
przed k tó ry m i staje droga do 
sukcesów. M ożliw ości S te fan iu ­

ka, M atlocha. M usia ła  i  Brze­
zińskiego b y ły  ju ż  nam  przed­
tem znane.

Jeśli chodzi o P iórkowskiego, 
to jego w y jazd  do B e rlina  z u -  
w agi na kom p le tny  b ra k  ru ty ­
ny b y ł n ieprzem yślany. N a jb a r­
dz ie j zaw ied li G rze lak i  Stec. 
Należałoby się zastanowić, czy 
zaw odników  pozbaw ionych bo- 
jowości i  a m b ic ji należy w ysy ­
łać w  przyszłości na tak  odpo­
w iedzia lne im prezy. Bo przecież 
bojoioość jest na jw ażn ie jszym  
elementem sportu  p ięśc iarsk ie­
go.
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